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SzkilL a nauczyciel
na tle rzeczywistości.

Wśród problemów,  które składają  
się na p : jęcie szkolnictwa,  nauczyciel  
s tanów prob lem bardzo istotny, gdyż 
cokolwiek p rzeds ięweźm iemy w szkole,  
nabiera  dop ie ro  swojej  energji  k i n e 
tycznej  za po średn ic tw em nauczyciela.  
D la tego  też wszelkie p lany organizacj i ,  
czy reorganizacji  szkoły s tają się r e 
a lne  dopiero  wówczas ,  gdy się oprze 
je o nauczyciela.

O b e cn a  reforma szkolnictwa,  szkoły 
pow szechnej  i średniej ,  uznając t eo re 
tycznie  t aką  rolę nauczyciela ,  w p rak
tyce  z t y m  niezm ie rn ie  ważnym cz yn
nikiem szkoły liczy się mało.

Istota jej, pomija jąc  organizację  
szkolnictwa,  wyraża się w innem  n a 
s tawieniu niż dotychczas  w s tosunku 
do treści p ro g r am ó w  szkolnych i m e 
tod nauczania  i wychow ywania  mło
dzieży.

W pierwszem za gadnieniu  główny 
nacisk  położono na zbl iżeniu treści  
progr amów do życia, a więc wiązanie 
np.  nauki historji z wpółczesną  historją 
tworzenia  się i rozwoju państwa ;  n a u 
ki geografj i  i przyrody z sze reg iem 
praktycznych wiadomości  i umiejętości ,  
k tóreby pozwalały uczniowi n r  o r i e n 
tację w sprawach bogactw natura lnych 
i ich przeróbki  na kuli z iemskie j  i we 
własnym kraju,  w sprawach higjeny 
społecznej ,  hodowli roślin i zwierząt;  
s łowem  wszystkie p rz edmio ty  n a u c z a 
nia mają  być źródłem takich w iado
mości  i umieję tności ,  k tóre  uczynią  z 
ucznia św iad o m eg o  we wszystkich waż
niejszych problem ach  życia społecz
n eg o  obywate la  |

Metoda w zdobywaniu tych wiado
mości  przez ucznia  m a być taka,  by 
t reść  dane j  nauki nie była m u  wgada- 
na,  lecz by ją zdobył  z a p o m o c ą  sze re 
gu ćwiczeń,  rozumow ań  i odpow ied n ie j  
organizacj i  pracy,  własnym wysiłkiem,  
pos tawa ucznia m a  być s ta le  czynna.  
Metoda taka p o w in n a  poza te m  w y c h o 
wywać ucznia do h a r m o n i jn eg o  dzia
łania w gromadz ie ,  a cel ten,  o s i ąg a
ny o rgan izacją  pracy nauko w ej  w szko 
le, mają  wspierać  s am orz ądow e  o rgan i 
zacje młodzieży.

J a k  wynika więc  z teg o ujęcia i s t o 
ty no wego p rogramu,  szkoła w z a m i a 
rach swoich pregnie  wypuścić ze swych 
m u r ó w  ludzi, św iad om ych  potrzeb 
w spó łczesnego  życia, samodzie lnych  w 
ro zumowaniu ,  ś m ia ły ch  w działaniu.

F\ jak us to sunk ow ują  się władze 
szkolne do tych,  którzy maja  takie wa 
lory wydobyć i rozwinąć w młodzieży?

Nauczycie l stał się popychadłem w 
szkole.  Inicjatywa jego została ściśnię
ta n u d n e m i  aż do mdłości  r a m a m i  
drobiazgowych biurokra tycznych za rzą
dzeń.  Źle spełnia  swe obowiązki,  jeżeli 
nie wypisał  zaraz na pocz ąt ku  roku 
kilku s tronic szczegółowego rozkładu 
p ro g ram u  swego przedm io tu  według 
okresów,  tygodni  i dni  pracy: broń
Boże jeśli  w rubryce  dz i en n ik a  k laso 
wego „t reść lekcj i” nie zanotował ,  co 
zos ta ło  przerobione ;  ze sw ojem odręb-  
n e m  ujęciem jakiegoś  zagadnien ia  z 
praktyki  szkolnej  n iech s ię lepiej  nie 
wyrywa,  nie jes t  to dobrze  widziane.  
Żeby czuł  do s t a t ec zn y  m ores  przed 
władzą,  pozbawiono go wszelkiej m o ż 
ności  obrony,  poza protekcją,  gdyby 
wysokiej  władzy spodob ało  się go u s u 
nąć  czy przenieść.

Jeś l i  szkołę wizytować będzie  s p e c 
ja lna  komis ja ,  to  chociażby to była 
szkoła o dużych zasługach,  o wyrobio
nej  tradycji,  o składzie nauczycielskim,

17 talonów wystartowało z Warszawy
do zwycięskiego lotu o puhar „Gordon-Benetta".

WARSZAWA. O godz 15,30 wystar
tował z lotniska mokotowskiego pierw
szy balon francuski pojemności około  
600 mtr. sześć ,  z panem Suire i panią 
Weber, lecący poza konkursem.

Około godz. 16 ej poczęli przybywać 
na lotnisko mokotowskie przedstawiciele  
rządu, generalicja, przedstawiciele  dy
plomacji oraz przedstawiciele władz z 
z p. premjerem Kozłowskiem na cze le .  
Orkiestra odegrała hymn narodowy, po
czerń wypuszczono z lotniska kilkaset  
gołębi pocztowych. Zawody otworzył  
przemówieniem p. wiceminister komuni
kacji, Piasecki. Po przemówieniu p. 
minister Piasecki wraz z p. Stefanją  
Starzyńską dokonał ceremonji chrztu  
balonu „Warszawa”. P. Starzyńska przy
pięła obu zawodnikom ryngraf oraz w rę
czyła im kwiaty W chw ilę  potem od 
był się start balonu „Warszawa”. W o d 

stępach 6-minutowych startowały nastę
pujące balony: „Stądt Essen 2 ” (N iem 
cy), „Bratislava"(Czechosłowecja), „Dux" 
(Włochy), „U. S. Navy” (Stany Zjedno
czone) „Belgica” (Belgja), Kościuszko" 
(Polska), „Wilhelm von O peln” (Niem  
cy), „Buffallo”, „Courier-Exspress” (S ta 
ny Zjednoczone), a następnie pozostałe  
balony. Podczas odlotu balonów odegra
no hymny narodowe państw, biorących  
udział w zawodach.

O godzinie 16 50 wystartował balon 
„Legjonowo”, wiozący pocztę, który w 
zawodach uzziału nie bierze. Balon ten  
wyląduje w granicach Polski.

Balony lecą w kierunku północno-  
w schodnim .

Toruń uciekł  bez zdłogi  i kosza
WARSZAWA. Podczas napełniania  

balonu „Toruń”, który miał stertować

w barwach francuskich, balon ten wy
rwał s ię  z rąk załogi i bez kosza, na* 
wpół napełniony uciekł wysoko w powie  
trze. P o  opadnięciu zosta ł on spro
wadzony do Warszawy —  udziału w 
loołe, o czyw iśc ie  brać już nie będzie.

Ku granicy ZSRR.
WARSZAWA. Lot rozpoczął s ię  przy 

dość suchym  wietrze, 60 kim. na go
dzinę, na wysokości 1,500 mtr. Balony  
skierowały s ię  na północno-w schód i 
szybują nad Litwą Kowieńską w kierun
ku Rosji.

40 tys ięcy  w idzów .
WARSZAWA. Na lotnisku m okotow

skim było wczoraj podczas wylotu ba
lonów  40  tys. widzów.

Cudzoziemców chcę wysłać do obozu pracy
na kolonję francuskie.

Francja trak tu je  robotników polskich jak murzynów.
PARYŻ. Pism a francuskie prowa 

dzą od dłuższego  czasu pod pozorem  
obrony robotników francuskich, dotknię
tych bezrobociem  walkę przeciwko ro
botnikom cudzoziem com .

Dzisiejszy „Matin” zam ieszcza  na 
ten temat artykuł, pisząc: „Lozanna za

leca utworzenie obozów  pracy dla wy
dalonych z Francji robotników cudzo
ziemskich, którzy nie mają środków na 
powrót do kraju ojczystego.

Francja ma dość  wysp i terytorjów, 
chociażby w Afryce, aby utworzyć tam  
obozy pracy dla tych cudzoziem ców ,

których nie może tolerować u siebie. — 
Danie im zatrudnienia przy osuszaniu  
kanalizacji na plantacjach itp. byłoby  
postępkiem bardziej ludzkim, niż w sa
dzanie ich co 6 m iesięcy  do więzienia  
i skazywanie za w łóczęgostw o .

40 żywych pochodni.
Dantejskie sceny na kopalni.—6 bezrobotnych zm arło.—10-ciu dogorywa

CHORZÓW. — Straszny wypadek 
zdarzył się w kopalni  „K aro l -Emanue l“ 
obok  szybu „Klara”. Ki lkudziesięciu 
bez robotny ch  w t em  miejscu zbiera się 
codzień,  by wybierać  z odpadków  w ę 
giel zdatny jeszcze do palenia.  O d p a d 
ki te  wywożone są z pieca kopalni 
wózkami .  W ub sob otę ,  gdy wózki 
nadjechały  bezrobotni  rzucili się na od 
padki.  W tym m o m en c ie ,  w czasie wy

ładowywania  wago ników  wybuchł  n a 
gle pożar,  który objął  przes trzeń 10 
met rów i spowodował  zapalenie  się u- 
brań na bez robotnych.  40 ludzi s tanęło 
w p łomieniach  Rozgrywały się wprost  
dan te jskie  sceny, gdy oszaleli s t rachem 
i bólem bezrobotni  z krzykiem biegali 
roznosząc  ogień.  Ktoś przytomniejszy 
krzyknął ,  że w pobliżu znajduje  się 
bagnisko.  Tam pobiegli p łonący i w

błocie gasili ogień .  Okropnie  poparzo 
nych przewieziono do szpitali.  6  osób 
zmarło  w s trasznych mękach ,  10 d o 
gorywa w szpi talach,  pozostali  zna jd u 
ją się w ciężkim stanie.  Nies łyszana 
do tąd  nigdzie na świecie tego rodzaju 
katas trofa wywołała o lbrzymie wraże
nie wśród ludności.  Władze prowadzą 
ś ledztwo dla us talenia przyczyn k a t a 
strofy.

który od szeregu lat pracu je  i n iejedno 
pokolenie  uczniów wypuści ła w świat  i 
n i e j ed n y m  z dawnych swych w y c h o 
wanków m oże  się ^poszczycić,  należy 
odmówić szkole wszelkich zasług, z 
nauczyciel i  uczynić rekru tów w za w o 
dzie nauczycie lskim,  którzy nie mają  
pojęcia  o programie ,  o m e todach  n a u 
czania i wychowania ,  bo takie u s t o s u n 
kowanie  m a  rzekom o pod nieś ć  pres ti 
ge  władzy i w ydob yć  z nauczycie l a  
zapał .

Czy jest j ed n ak  do pomyślenia ,  by 
nauczyciel ,  odgrywający w szkole j e 
dynie rolę wykonawcy cudzych z a 
rządzeń,  s tan owiący w rękach władzy 
bez bronny  przedm io t  e k s p e ry m en tó w ,  
p rzeł ad ow any  zb ę d n ą  pracą  ciągłych 
sprawozdań,  konferencyj,  kursów,  wy
nikających z manj i  uczen ia  wszystkich 
przez wszystkich,  człowiek au to m at ,  
człowiek s ta le  zas t rachany,  pracujący 
za grosze,  robó t  nauczający  — mógł  
kształcić i wyc ho wy wać uczn iów na 
ludzi o n iezależnej  myśli i odwadze 
c z y n u ?

O becn ie  jeżeli dużo sie mówi i pi 
sze o reformie szkoły, to ma się na

myśli  organizację  życia uczniów w 
szkole,  programy,  met ody  nauczania ,  
mało  k to  zwraca uwagę,  że to  wszyst 
ko musi  się za łamać ,  jeżeli nie zmieni  
się s tanow iska  nauczyciela i jego u p o 
sażenie .

Zamknięcie  obrad  Ligi Narodów.
GENEWA. Odbyło się  posiedzenie  

prezydjum 15-go Zgromadzenia Ligi Na
rodów.

W obec tego, iż zakończenie prac ko- 
misyj Zgromadzenia spodziewane jest 
we wtorek, prezydjum zamierza w zno
wić posiedzenia  publiczne w środę  
rano

Zam knięcie  s«esji nastąpi w czwar
tek.

Sprawy m nie jszośc iow e  
od łożone  do nas tępne j  sesji.

GENEWA. W kołach politycznych  
Genewy mówi s ię  o tem, że Rada Ligi 
nie zajmie s ię  w toku obecnej s e ^ i  
prawdopodobnie żadną sprawą mniej 
szościową. W obec tego należy s ię  spo- 
diewać, iż wszelkie zagadnienia m niej
szo śc io w e  będą przedm iotem  obrad Ra

dy Ligi Narodów dopiero na następnej  
sesji, która odbędzie  s ię  w końcu paź- 
dziernika lub listopada r. b. i będzie  
specja nie zwołana dla spraw plebiscytu  
w Zagłębiu Saary.

Aresz tow anie  dy rek to rów  
banku w  Chorzowie.

KATOWICE. Z polecen ia  prokura
tora sądu okręgowego w Katowicach  
aresztowano Harry Ferbera i Waltera 
Klosego, dyrektorów Górnośląskiego  
Banku Dyskontowego w Chorzewie. —  
Obu odstawiono do więzienia w Kato
wicach.

Aresztowani pozostają pod zarzutem  
dokonywania niedozwolonych manipula- 
cyj kredytowych i fa łszyw ego prowadze
nia ksiąg.

Strajk  w  p rzem yśle  jedw abni-  
czym w Łodzi z l ikwidowany.

ŁÓDŹ. We wtorek nastąpi  podpi
sanie  prowizorycznej  umowy pomiędzy 
przemys łow cami i s t ra jkującymi ,  p o 
czerń robotnicy  przystąpią  do pracy.  
Strajk trwał  4 mies iące .
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Amnesja dla b. więźniów  
brzeskich.

Lieberman,  P rager ,  Bagiński ,  
Kiernik i Witos u ła sk aw ie n i  

nie będą.
W A R S Z A W A  ( te l .  wł.) Na t e m a t  

p o g ł o s e k  o m o ż l iw oś c i  o g ło s z e n ia  przez 
r z ą d  a m n e s t j i  d la  p r z e s t ę p c ó w  pol i tycz 
nych  d o w i a d u j e m y  s ię,  że m i n is te r s tw o  
s p r a w i e d l i w o ś c i  zwróc i ło  s ię  d o  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  w W a r s z a w i e  w s p r a w i e  
w y d a n i a  op inj i  o p ięc iu  s k a z a n y c h  b. 
w ię źn ia ch  brzesk ich :  dr .  Cio łkosza ,  dr. 
P u t k u ,  Du bo is ,  Bar l ick im i M a s t k u .  
M i n i s t e r s t w o  z a m ie rz a  zw ró c i ć  s ię  do  
P r e z y d e n t a  Rz eczypos po l i t e j  z p r o ś b ą  
u ł a s k a w i e n i e  tych  p r z e s t ę p c ó w  pol i tycz  
nych ,  d r o g ą  a m n e s t j i ,  t a k  ja k  s w e g o  
c z a s u  u ł a s k a w i o n ą  była przez  P r e z y 
d e n t a  Rzpli te j  p o s ł a n k a  K o s m o s k a  ska  
z a n a  za o b r a z ę  M a r s z a ł k a  n a  6 mies .  
w ię z ie n i a .  Pogłosk i  na  t e m a t  o b ję c ia  
a m n e s t j ą  dr. L i e b e r m a n a ,  dr.  P ra g e ra ,  
B a g i ń s k i e g o ,  Wi tosa  i dr.  Kie rn ika ,  k tó  
rzy zbiegl i  z k r a ju  i p r z e b y w a j ą  z a g r a 
nicą ,  są  b e z p o d s t a w n e .  Tych  p i ę c i u  
p r z e s t ę p c ó w  u t r aq i ło  o s t a t e c z n i e  p r a 
wo  d o  p o w r o t u  d o  kra ju.

Do obozu w Berezle.
W AR SZ AW A. W y s ł a n o  d o  o b o z u  

i z o l a c y jn e g o  w B e r e z i e  c z ło n k a  tajne j 
g r u p y  w y d a w n i c z e j  o b o z u  n a r o d o w o -  
r e w o J u c y j n e g o ,  z e c e r a  S t a n is ł a w a  R o 
m a n o w s k i e g o ,  z a m i e s z k a ł e g o  w W a r 
sz a w ie .

Dynamit na brzuchu.
Straszne  s a m o b ó js tw o  górnika.

S O S N O W IE C .  —  W les ie  koło K a
z imierz a ,  o d e b r a ł  s ob ie  życ ie  w n i e 
zwykły  s p o s ó b  32- Ie tn i  r ob o tn ik  k o p a l 
n i a n y ,  Mieczys ław Rola.

D e s p e r a t  zabra ł  z kopa ln i  n a b ó j  dy  
n a m i t o w y ,  k tóry umie śc i ł  za p a s e m  na 
b r z u c h u  i zapa l i ł  łont .  W y b u c h  r o z e r 
wał s a m o b ó j c ę  na  kawałk i .

Zwłok i  o d s t a w i o n o  d o  kos t n ic y .  
Pr zyczyna  s a m o b ó j s t w a  n ie  us ta lo na .

7659 ofiar  tajfunu.
T O K JO .  Wedłu g  o s t a tn ic h  obl iczeń,  

o f ia rami  ta j funa  padło  1926 zabi tych,  
5553  r annych  i 180 zag in ionych bez 
wieści .  Szybkość  wichru  os iąga ła c h w i
lami 130 m e t r ó w  na se k u n d ę ,  czyli  468 
km. na godz inę .

Krwawa rewolucja  
w  rosy jsk im  T urk ies tan ie .
LONDY N —  J a k  o b e c n i e  o p o w i a 

d a ją  p o d r ó ż n i  i uc ie k in ie r zy  z A f g a n i 
s t a n u ,  p raed  n i e d a w n y m  c z a s e m  w ro
sy j sk im T u r k i e s t a n i e  w y b u c h ł a  k r w a w a  
re wol uc ja ,  w k tórej  ty s ią c e  ludzi  s t r a 
ciło życ ie.

Wła dze  s o w i e c k i e  zdo ła ły  w k o ń c u  
s t ł u m i ć  b u n t ,  p r zyc zem  o k o ło  15.000 
ludz i  w y s ł a n y c h '  z os ta ło  na  w y g n a n i e  
w n i e z n a n e  okol ice .

W y sta w a  obrony 
przeciwlotniczo - gazowej  

w Katowicach.
KATOWICE.  S ta ro n ie m  Śląsk iego  

O k rę g u  Woje wódzkie go  L O P P .  przy 
współu dz ia le  s p e c ja ln e g o  Komite tu ,  po
w o ła ne go  do  życia przez  w oj ew odę  ś lą 
skiego,  o raz  przy po mocy  w ład z  woj
skowych i cywilnych,  Z a r z ą d u  G ł ó w n e 
go L O PP . ,  Związ ku  S t raży  Poża rnych ,  
Pols k ie go  Cz e rw on ego  Krzyża, U bezpi e -  
cza lni  Sp o łe czn y ch  i ca ł ego  sze re gu  in
nych i n s t y t u c y j  s p o łe c z n y c h  z o 
s ta n i e  zo rga niz owana  w Ka towicach  na 
te r e n a c h  b. „Targu  Ka to w ic ki ego ” w 
czas ie  od 20 wrześn ia  do  6 p a ź d z i e r n i 
ka b. r. w łącznie .  „Wystawa Obrony 
P rz e c iw lo tn ic z o  G azow ej " ,  b ęd z ie  ona  
w s z e c h s t r o n n e m  poi n fo rm ow ani em  s po 
łe c z e ń s t w a  o r o z m i a r a c h  wykonanych

KINO „EDEN“ Aleja 12
Gang re na  przedwoj enne j  Rosji  w 
wie lkim czołowym fi lmie produkcj i  

sowieckie j  1934 roku

Ostatni z Gołowlewych
w-g. u twor u  M. Sa ł tz kow a Szczedry  
na,  na jwięks zego  znawcy duszy 

rosyjskiej .
Nad program:  Dodatki dźwiękowe,

Gdy na Dalekim Wschodzie uspokoiło sin
Konflikt jugosłowiańsko-włoski zaostrza się.

RZYM. „Giorna le  d ‘I ta l !a” og łasza  
ma ter ja ły  i d ok um ent y ,  os ka rża ją ce  Ju- 
go s ła wję  o pr ow oko wan ie  Włoch.

Do ku me nt y  te  do tyczą  t r zec ie go  kon 
g re su  em ig ran tó w  jugos łowiańskich ,  p o 
c h odzą cych  z nad gra nic znych  prowincyj 
włoskich,  który od by ł  w Mar iborze ,  a 
a na  k tórym przewodn iczący ,  dr. Ciok, 
wygłosi ł  wielkie przemów ien ie ,  s t w i e r 
dza ją c  m. in , że emig ranc i  z Włoch  nie 
z a p r z e s t an ą  walki póki n ie  b ę d ą  pa na 
mi u s iebie.

Virginjo Gayda  twierdz i ,  że „b ru ta l 
ne  i f an a tyc zn e  m an i f e s t ac j e  antywło- 
skie były uzgodnione  z p lan ami  j u g o 
s łowiańsk iego  s z ta b u  genera lnego .  Gay 
da  zw raca  uwagę  również,  że ż ąda ni em

zwrotu  prowincyj  włosk ich  towarzyszy  
pos tu la t  aneks j i  aus t r jack ie j  Karynt i i ,  
d o ką d  schroni l i  s ię  do Jugos ławj i  pow 
s ta ńcy  aust r jaccy .

RZYM. O g ło sz one  d o k u m e n ty  oraz  
k o m e n ta r z e  Gayda  wywoła ły szczególn ie  
s i lne wrażen ie  w kołach  zbl iżonych do 
a m b a s a d y  f rancuskie j .

W kołach  tych zw raca ją  uwagę ,  że 
wys tąp ienia  Gaydy przec iwko kongreso 
wi w Mar ibor  nas tąpi ło  dop ie ro  w dwa 
tygodnie  po jego odby ciu  się.  Fakt  t en  
o ceni any  jes t  p rzez  s fe ry f rancusk ie ,  
j ako objaw mogący  u t rudni ć  rea l izac ję  
za m ie rz eń  f r ancuski ch  wobec  Italji,  
związanych  z m a jąc ą  n ie b aw em  nas tąp ić  
wizytą min.  B a r th ou  w Rzymie.

^  do k ina na wic

H Tańcząca

I — -
We n

LONDYN.  Donoszą  z Tokjo,  iż m i ę 
dzy japońskim m in is t r em  spraw zag ra 
n ic zny ch  Hirotą a a m b a s a d o r e m  so w ie c 
kim J u r e n j e w e m  dos z ło  do  de f in i ty wne
go po ro zu mieni a  co do  ceny,  za jaką 
r ząd  sowiecki  zgadza  s ię  o ds t ąp i ć  Man- 
dżuko kolej  wschodnio-ch ińską .

Cena  ta us tanowiona  zos ta ła  na 170 
mi l jonów jen, co równa  się b l i sko 10 
mi l jonow funtów sz te r l ingów. według  
ku rs u  dnia.  Główny de lega t  Mandżuko

Zakończenie strajku włókienniczego w Ameryce
zwycięstwem robotników.

WASZYNGTON.  F e d e r a c j a  p r a c o w 
ników włókienniczych wydała  po lecenie  
p rz e rw an ia  s t ra jku  i we zwa ła  p ra c o w 
ników. aby powróci l i  do pracy.

Pr zywó dca  ko mi te tu  s t ra jkowego,  o- 
głosi ł .  iż p racownicy  prz em ys łu  włókien 
niczego  uzyskal i  w tym s t ra jku  w s z y s t 
ko co mogli  uzyskać  i zdołal i  oba l ić  
opar ty  na  n iesprawiedl iwośc i  gma ch ,  
wzniesiony  przez  narodowy urząd  o d b u 
dowy i uwolnić  tern s a m e m  klasę  ro b o 
tn iczą od prz y t ła cza ją cego  ją b r z e m i e 
nia.

Decyzja zap rzes tan i a  s t ra jku  p ow z ię 
ta była jed n o m y śl n ie  przez  kom i t e t  wy
konawczy fede rac j i  p racowników prze
mysłu  włókienniczego .

Robotnicy zadow olen i  
z rezu l ta tów .

NOWY JORK.  P o  z a k o ń c z en iu  s t r a j 
ku w przemyśle  włókienniczym,  oddz ia ły  
gwardj i  narodowej  zos ta ły  wycofane  z 
Georgji ,  Rhode ,  I sland i południowej  
Karoliny.

P rzew od ni czący  amerykańsk ie j  f e d e 
racji  pracy  oświadczył ,  iż robot n ic y  uzy 
skali  wszystko,  co pragnęl i  uzyskać.  N a 
tom ia s t  p r ezes  związku przeds ię b i o rc ów  
p rzem ysł u  bawe łn ianego  twierdzi ,  że 
jedyną  zdob yczą  s t r a jk u j ących  jes t  uzy
sk an ie  zap ła ty  ze 3 tygodniowe urlopy.

Cała rodzina spłonęła żywcem
podczas pożaru domu.

LUBLIN. W nocy wybuchł  gwał tów-  ra to w a ł  się. Ś m i e r ć  ponieśl i  w płomie" 
ny pożar  w zabu do w an ia ch  Antoniego n iach  Antoni  Oies ienik,  j ego żona Mar- 
Oles ien iuka  we wsi P e r e szczów ka,  pow. ja, syn Henryk  lat 7 i syn Eugenjusz  14 
radzyńsk iego  Pożar  był  tak gwał towny mies ięczny .  Przyczyna pożaru  n ieusta -  
że nikt  ze śp iących  dom ow nik ów  nie u- łona.

200 górników żywcem pogrzebanych.
LONDYN.  P o tw orna  ka tas t ro fa  ko

pa lniana zdarzy ła  s ię  w kopalni  Gres-  
ford koło Wrexham.  Nas tąp i ł  t a m  wy
bu c h  gazów, który pog rzeb a ł  około 200 
robotn ików,  odc in a ją c  ich od  świa ta .  
Pożar,  który wy buc hł  un iemożl iwi ł  akc ję  
ra tunkow ą.  Z po śród  d w us tu  z a g r z e b a 

nych  u d a ło  s ię  wy ra tować  z t r u d e m  i 
s t ra szn i e  poparzonych  100 górników, 100 
zaś pomimo rozpacz l iwych  wysi łków po 
z o s t a ło  w p ło nącym  szybie  i u r a t o w a 
nie im życia jes t  ba rd zo  wątp liwe .  D o 
ty chc zas  żadnego  z n ich nie wydobyto.

do ty c h c z a s  prac  w dz iedz in ie  obrony  
przec iwl o tn ic ze j  i p r zec iwga zowej ,  z a 
równo przez  L O P P .  jak i inne  s t o w a 
rzyszenia ,  w sp ółd z i a ła jące  w przygoto
waniach  tej obrony,  zazna jom i  ona  s z e r 
sze  warstwy s p o łe c z e ń s tw a  z m e t o d a m i  
i spo so bam i  obrony  przec iwlo tniczo-ga-  
zowej,  z wyrabianym w kra ju  sp rz ę t e m ,  
kon ieczny m do rac jona lnego  s to sowania  
w kry tycznym czas ie  om aw ia ne j  obrony,  
wsk a ż e  ź ró d ła  zakupu tego  sp rzę tu ,  
w resz c ie  zazna jomi  pr zem ys ł  rodz imy z 
c a ło k s z t a ł t e m  zagadni eń  obrony  prze- 
c iwlo tn iczo-gazowej  i sk ieruje  jego uw a
gę  na  nowe możl iwośc i  produkcyjne .

Wystawione  n a  widok  publ iczny  e k s 
ponaty u jmą w sz e c h s t ro n n ie  zagadn ien ie  
b ie rne j  obrony przec iwlo tn iczo-gazowej ;  
złoży s ię  na  nie sp rzę t  obronny,  krajo 
wa w y tw ó rc z o ś ć  przemysł owa z ws ze l 
k ich dz iedz in  obrony  oraz  n i ek tór e  u- 
r ządz eni a  obrony  czynnej .

Bardzo  c iekawie  zapowiada  s ię  wy
s ta wa  na jnowsze go  sp rz ę tu  p rz e c iw g a 
zowego,  spec i a lnych  ur ządzeń  odk a ż a ją 
cych i dezynfekcyjnych ,  dz ia ł  san i ta rno-  
ratowniczy,  sposoby m a skow ani a  objek-

tów pr zemy sło wych oraz poszczególnych 
budynków,  spec j a lne  wyłączniki  e lek trycz  
ne,  syreny a l a rmo we oraz s tac je  radjo-  
we kró tkofa lowe.

Udzia ł  w wys tawie  b iorą  ins ty tuc je  
pa ńs tw ow e i sp o ł eczne  oraz  pr zemy sł  
polski.

Po dc zas  t rwania  wys tawy przewiduje  
się szereg  imprez  i widowisk m a ją c y c h  
na ce lu  spopularyzowanie  w śród  s z e r o 
k ich m as  sp o łe c z e ń s tw a  idei  obrony 
przeciwlo tn iczo-gazowej ;  zo rganizowane  
więc  zo s ta ną  pokazy drużyn odkaża ją 
cych ,  ra towniczo-san i ta rnych ,  s traży po
żarnych  i t. d.

Wystawa ta zakro jona  na szeroką  
mi a rę  jes t  niejako rewja naszych  si ł  i 
wzbudz a  z rozumia łe  za in te re so wan ie  za
równo w kra ju  jak i zagran icą,  która 
z a pow ie dz ia ła  już  przyjazd kilku wycie
czek

Aby jaknajwiększym kołom ludności  
umożliwić  widzenie  wystawy, władze  k o 
lejowe dla wycieczek  zb iorowych u- 
dz ie la ją  da leko  idących  ulg.

Wsze lk ich  informacj i  za równo dla 
wys tawców,  jak i dla zwied za jących  u-

na Joan Crawford W 
i Clark Gable ®mmm

Porozumienie wschodnio-chińskie
za cenę 170 miljonów jen.

Chaszi  i dy re k t o r  d e p a r t a m e n t u  f i nan
sów rządu  Mandżuko Hosz ino  zostal i  
t e leg ra f i czn ie  wezwani  do  Tokjo dla s f i 
na l izowania  uk ładu .

O ile wiadomo śc i  f rancuskiego  dz ień  
nika są prawdziwe,  d łogot rwały  spór  
sowiecko  japoński  uleg ł  z l ikwidowaniu,  
co poc i ągnę łoby  za sobą  niewątp l iwie  
poważne  od prężenie  w s t o s u n k a c h  so- 
wiecko - j apońs kięh  i w ogólne j  sytuacj i  
na Dalek im Wschodzie .

^  300 p ięknych tancerek!
^  Wielka  wystawa!

&  W kró tc e  &

f  I toż dalej szary  t M e t a  §
dzieleją:  Okręg  Wojewódzki  L O. P. P. 
P lac Dąbrowskie go  5 gm a c h  S ą d u  O- 
k ręgowego tel .  203-11) i wszystkie  O b 
wody powia towe względnie  mi e jsk ia  L 
O. P. P.

Hakenkreuz  w  walce  z Austrją.
Zby te cznem  byłoby spec ja ln ie  s twier  

dzać,  że te r ror  hakenkreuz l e rows ki  w 
Aust rj i  insp i rowany i wpros t  popierany  
był  p rzez  odpowiedz ia lne  czynniki  n ie 
mieckie .  Udowodn iono  to w ubieg łym 
pó ł r oczku  ki lkakrotnie.  Wystarc- y tyiko 
przypo mn ieć  znany fakt ,  że Hit ler  po 
za m o r d o w a n iu  Dol lfussa n a ty chm ia s t  u- 
da ł  s ię  do Mo nachj um i t a m  grozi ł  o d 
powiedz ia lnym czynnikom,  że ukarze  
ich surowo,  jeżeli  kon tynuować  będą  
akc ję przeciw Austrj i .  Ja kko lw iek  ma 
s ię rzecz,  p e w n e m  jest ,  że od l i pc ow e
go puczu  w Austrj i  panuje  spokój.  Bilans 
h i t l erowskie j  walki p rzec iwko  Austr j i  
zawar ty z o s ta n ie  pr aw d o p o d o b n ie  w b r u  
na tnej  ks iędze,  jaką rząd  aus t r jack i  z a 
mi erza  wydać.  T ru dno  jednak  c z e k a ć  
na of ic ja lne  d a n e  i d la tego  drogą  pry
wa tn ą  s ta ra l i śmy się s t a ra nn ie  z e b r a ć  
mate r ja ł ,  abyśmy widziel i ,  jak p r z e d s t a 
wia s ię  te ror  h i t l e rowski  w cyf rach d. n.

K R O N I K A .
KALENDARZY K

W to r e k  23 września .  WJadzsława 
W sch ó d  stoilca o g. 5,34. Z achód  o g. 17,46.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z pon ied z ia łk u  na  w to re k :  N o

w y Rynek, A leja  W o lnośc i .
W  nocy  z w to r k u  na  ś rodę :  II  A leja ,  

O sta tn i  Grosz.

Inspekcja Teatru Kameralnego.
W s o b o t ę  przyby ł  d o  C z ę s t o c h o w y  r a d 
ca  m i n i s t e r j a l n y  prof.  W ójc ick i  na  i n 
s p e k c j ę  T e a t r u  K a m e r a l n e g o ,  j a k o  t e 
a t ru  s u b s y d j o w a n e g o  przez  M i n i s t e r 
s tw o O św ia ty .  Prof.  Wójc ick i  był  o b e c 
ny na  p r z e d s t a w i e n i u  „ W ie lk ie g o  K u g 
la rza"  i p o  p r z e d s t a w i e n i u  wyrazi ł  g o 
rącą  p o c h w a łę  dyr .  Gal lowi  i c a ł e m u  
zesp o ło w i  za p i ę k n ą  in sc e n iz a c j ę  i d o 
s k o n a l e  w y k o n a n i e  sz tuk i .

Oficerowie rezerwy proszą. Ja k
się  dowiaduje my,  mie jsc ow e  Koło Zw. 
Of icerów Rezerwy urządza  w s o b o tę  
dn. 13 paźdz ie rn ika  b r. z ab a w ę  „ D a n 
cing B r id g e ”, w sa lach  ho te lu  Polon ia"  
na  rzecz  of ia r  powodzi

Zaszczytn ie  znany w n a s z e m  m ie ś c i e  
Związek Of. Rez  oraz  chary ta tywny i 
sy m pa tyc zny  cel  imprezy  sk łonią  n i e z a 
wodnie  wszys tkich do  uczes tn ic tw a  w tej  
miłej  rozrywce  Wstęp  tylko za za p ro 
szeniami ,  k tóre  zos ta ły już rozes łane .

Gdyby ktoś  omyłkowo lub przez  w a 
dliwy ad re s  nie  o t r zym a ł  zaproszenia,  
Zw. Of. Rez.  prosi  o ła sk a w e  pot rudze -  
nie s ię  do Se k re ta r ja tu  Związku ,  ul.  
Dąbrowsk iego  9, par te r ,  we  wtorki  i 
piątki,  od godz .  17 tej do 19 tej.

Podatki z czasów króla Ćwiecz
ka W Polsce. Najwyższy Trybunał  Ad 
minis t r acy jny  rozpa t ru je  nową ser ję  
skarg  o poda tk i  z czasó w ś r e d n i o w i e 
cza.  Onegdaj  W. T. A. z a jm ow a ł  s ię  
skargą  s p a d k o b ie rc ó w  hr. Mierów z K a 
mionki  S t r u m i ł o w e j  (woj. t a rnopolsk ie ) ,  
gdz ie  i s tn iał  do tą d  dawny zwyczaj ,  o b o 
wiązujący właśc ic iel i  dób r  do p ła cenia  
mie jscowej  s zko le  rok rocznie  poda tków 
w n a t u r z e  w pos taci  20 sągów drzewa.  
W. T. A. w yc hodząc  z za łożenia ,  że 
ś r e d n io w ie c z n e  daniny  już w Po ls ce  
nie  obowiązują ,  uzna ł,  że p o da te k  ten  
nie ma mo cy  prawno publ iczne j .
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Święto korpusu podoficerskiego 21 p. p.O arbitraż rządowy w sprawie 
Strajków częstochowskich. Prze
wlekające się w nieskończoność s tra jk i 
w fabryce Peltzerów i M etalurg ji, wyrzą
dzające znaczne straty obu stronom i 
jako jaskrawe naruszenie spokojnego 
biegu życia słusznie alarmujące opinję 
publiczną, nasuwają pytanie, czy obu 
tych poważnych kon flik tów  nie dałoby 
się rozwiązać na drodze arbitrażu rzą
dowego, przewidzianego w rozporządze
niu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
dla zatargów, obejm ujących cale gałęzie 
przemysłu

Bo stra jk i u Peltzerów i w M eta lu r
g ii pozornie ty lko  są kon flik tam i lokal- 
nemi a mają ścisły związek z ca łokszta ł
tem sytuacji w danych gałęziach prze 
mysłu. Brak bowiem umowy zbiorowej, 
obejmującej cały przemysł odlewniczy 
i ustalającej płace w tym przemyśle, po
ciąga w' nieuniknionej konsekwencji róż- 
no litość stawek i niepozbawionjl pewnei 
słuszności opór lokalnych przem ysłow
ców, płynący po części z obawy przed 
konkurencją, która mogłaby wykorzystać 
wszelką zwyżkę robocizny na innych te 
renach.

.Jeśli zaś chodzi o fabrykę Peltze
rów. to sprawa pozostaje w niezaprze
czonym związku z sytuacją, wytworzoną 
w Łodzi na podobnem tle, w związku a 
którą przybył do Łodzi główny inspek 
to r pracy, inż K lo tt.

Zdaniem naszem, stra jk i Częstochow  
skie można podciągnąć pod warunki ar
b itrażu w sprawie zatargów zbiorowych, 
przewidziane w rozporządzeniu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i w ten 
sposób położyć kres d ługotrw ałym  i wy
niszczającym przemysł i robotników  
strajkom.

Wyniki zawodów strzeleckich o 
mistrzostwo powiatu, w konku ren 
c ji Bz. Kraj. 6.: I sze m iejsce i ty tu ł 
mistrza zdobył p. Stefan Perkowski — 
199 pkt. (n iestow arzyszonyi, ll- ie  m ie j
sce i w ice m istrza —  p. Stanisław 
Stach —  196 pkt. (P.P.W.), III m iejsce 
p. ft lo jzy  Bury (P. P. W .) —  195 pkt , 
IV m iejsce p. Zygm unt Musik (P.P.W.) 
192 pkt., V m iejsce p lut. Józef J a n ic 
ki (P. W. 7 Dyw. Piech.) —  189 pkt., 
VI m iejsce p W ładysław S ikorski (P.P. 
W .) —  188 pk t., VII m iejsce p. Tade
usz Rał (Zw. Strzel.) 188 pkt., VIII m ie j 
see st. post. M arce li Burzawa (Pol. KI. 
Sport.) 187 pkt., IX m iejsce por. Stan. 
M atuszewski (27 p. p.) 187 pkt , X-te 
m iejsce przód. Franciszek W alentek 
(Pol KI. Sport.) 185 pkt., XI m iejsce 
st. post. Józef Myga (Polic. K lub Spo.) 
185 pkt.

Poza konkurencją  l-sze m iejsce z 
z pań zdobyła p. Marja Radwańska, o- 
siągając 91 pkt.

Z panów L isek i Jęd rychow sk i o- 
siągnęli po 96 pkt.

W konku renc ji Bz. Szkolny 12 l-sze 
m iejsce i ty tu ł m istrza zdobył p. S te 
fan Perkowski ilością 247 pkt.

W szystkie w ym ien ione  wyżej osoby 
proszone są o przybycie w dn iu  30 
bm. o godz. 17 do św ie tlicy  Poczt. P. 
W. (gmach poczty, ul. Kopernika), ce
lem wręczenia im  nagród.

Skazanie redaktora „Gazety Na 
rodowej*'. W sobotę na wokandzie 
Sądu G rodzkiego znalazła się sprawa 
byłego odpow iedzia lnego redaktora  
„Gazety N arodow e j” 24 letniego S te fa
na Kowalskiego, oskarżonego o rozpo 
wszechnianie fałszywych wieści w p ra 
sie przez um ieszczenie w Nr. 41 „Ga 
zety N arodow ej” w Iipcu 1933 r. a r ty 
ku łu  p. t. „Janusowe p raw o” , zawie
rającego m. in. następujący ustęp: 
„M łodzież akadem icka aresztowana i 
w ięziona jest w w ięzieniach traktow a 
na gorzej od przestępców politycznych 
i zb rodn ia rzy” .

P rokura tura  dopatrzyła się w s ło 
wach tych przestępstwa rozpowszech
n ian ia  fałszywych wieści, mogących wy 
wołać n iepokó j publiczny.

Sprawę rozpoznawał sędzia grodzki 
dr. Kursa, p ro tokó ł posiedzenia prowa 
dziła urzędniczka sądowa Truchanow i- 
czówna.

Sąd skazał oskarżonego na 1 m ie 
siąc aresztu i 30 zł. grzywny.

Dr. metL
J U L J A N  L I P I Ń S K I

przeprowadzi? się
na u l .  N . M a r j i  P a n n y  24, f r o n t  I I  p i ę t r o .

T e le fo n  24-97.
Przvjm tije codziennie od 3 6 popol

w chorobach w e w n ę t n y c h .

Onegdaj korpus podoficerski 27 pp. 
obchodził podwójną uroczystość X lecia 
istn ien ia swego kasyna i poświęcenia 
nowej siedziby tegoż kasyna.

Uroczystość rozpoczęła się raportem  
na placu m in. Pierackiego, na którym 
podoficerowie w liczb ie  120 stanęli w 
zwartym szyku. Tuż obok ustaw iła się 
w pogotowiu muzycznem orkiestra 27
p. p.

Ta doborowa ekipa wojskowa 120 
doskonale ubranych i krzepkich ludzi
m im ow oli ciągnęła ku sobie wszystkie
oczy dzielną postawą i tern specyficz- 
nem zdyscyplinowaniem wszystkich ru 
chów, jakie daje ty lko  długoletn ie prze 
bywanie w szeregach wojska.

Uroczysty raport odbył się w obec
ności całego korpusu oficerskiego 27
pp. i delegacyj oficerów  i podoficerów 
25 pp., 74 p p , 7 p. a 1 u, 4 p. a. c-u 
i kornpanjt te legraficznej.

Raport z łożył najstarszy szarżą z 
korpusu podoficerskiego chorąży Wąsie 
w icz zastępcy dowódcy 7 dyw iz ji pie
choty pułk. dypl. Myszkowskiemu.

O godz. 9 rano ks. kapelan Zelaz- 
nowski odpraw ił w kościele garnizono
wym nabożeństwo i następnie w yg łos ił 
podniosłe kazanie okolicznościowe.

Po nabożeństwie wszyscy udali się 
do koszar 27 p. p. Podoficerow ie szli 
czwórkam i. W pierwszej czwórce szli 
kawalerowie V irtu ti M ilita ri: starsi s ie r
żanci Stanisław W oliński, W awrzyniec 
Kudła, Srokosz i Mercik, w drugiej zaś 
sierżant Świerkała, również kawaler te
go najzaszczytniejszego orderu, zdobyte 
go w godzinie grozy wojennej.

O godz. 10 rano w odśw iętn ie ude
korowanej pułkowej św ietlicy żo łn ie r
skiej, ozdobionej portre tam i Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsudskie 
go, rozpoczęło się uroczyste zebranie. 
Władze cyw ilne reprezentowali: p. o. 
starosty Bielawka i prezydent m iasta 
Mackiewicz.

Zebranie zagaił prezes kasyna st. 
sierżant Boliński, w ita jąc szczerem żoł- 
nierskiem  pozdrow ieniem  gości i dzię
kując im  za przybycie na uroczystość.

Szczegółowe sprawozdanie z dzia 
ła lności kasyna w ciągu minionego 10 
lecia złożył st. sierżant Władysław Bie- 
dal, uwzględniając rozwój ściśle związa 
nej z kasynem b ib ljo tek i, funduszu sa
mopomocy podoficerskiej i kółka m y
śliwskiego.

Ze sprawozdania dob itn ie  wynikało, 
że korpus podoficerski 27 pp. ma szla
chetną am bicję uczestniczenia w życiu 
kultura lnem .

Na zakończenie st. sierżant Biedal 
wzniósł okrzyk na cześć Naczelnego 
Wodza Marszałka Józefa Piłsudskiego,

Według danych, w Polsce liczba 
m łodzieży rzem ieślniczej i robotniczej 
w m iastach w w ieku od 14 do 21 roku 
życia wynosi jeszcze do 20.000 osób. 
Większa ich część szuka pracy Corocz
nie przybywa Polsce ludności około 
400.000. Stan ten w latach ostatnich, 
na szczęście nieco osłabł, ale równo
cześnie stan zatrudnienia i produkcji w 
kraju spadły o 66 proc.

Dzisiaj, w dobie kryzysu, zamierają 
warsztaty procy, posiadane przez sta r
szych. Rośnie liczba bezrobotnych wśród 
starszych. A le równocześnie zaczyna 
się walka konkurencyjna pomiędzy łudź 
m i starszymi a dorastającymi. A rychło 
wejdą te roczn ik i, który przyszły na 
św iat po w ie lk ie j wojnie.

To też poza koniecznością zm niej
szenia wogóie liczby urodzeń, zagadnie
nie wególe liczby urodzeń, zagadnienie 
ulokowania m łodzieży, zajęcia je j, dania 
je j pracy i chleba staje się jedną z naj 
ważniejszych trosk i problemem najtrud-

Myszków (tel. w \ ) .  Zwolniony przed 
k ilku  dniam i bearobotny Stefan Baran 
usiłował zastrzelić z krótkiego karabinu 
kierownika technicznego fabryki „Ś w ia 
tow id " p. Jana Velka, którego uznał za 
sprawcę przeprowadzonej redukcji. Kula

pokryty dźwiękami hymnu narodowego, 
poczem nastąpiło wręczenie dyplomów 
honorowych, przyznanych za zasługi, po 
łożone dla dobra korpusu podoficer
skiego.

Korpus podoficerski przyznał te 
zaszczytne wyróżnienia: dowódcy 7 dy
w iz ji piechoty pułk. dypl. Stachiewiczo- 
wi, ppułk. Franciszkowi W iełgutow i obec 
nie dowódcy szkoły kadetów oraz do
wódcy 27 pp. ppułk Czaplińskiemu. 
Dwaj pierwsi by li nieobecni, jeden spo- 
wodu śm ierci brata, drugi spowodu nie 
dyspozycji, pp łk Czapliński dyplom  o- 
trzym ał osobiście.

Z kolei nastąpił uroczysty moment 
poświęcenia nowego lokalu kasyna, przed 
tem zaś jednak odbyła się wspólna fo 
tografja, dokonana przez w łaścic ie la  a- 
te lie r „S z tuka ” .

Nowa siedziba kasyna przedstawia 
się naprawdę imponująco. Jest to je 
den z najładniejszych loka li tego rodzą 
ju w w naszem mieście. D zie ln i podofi
cerowie 27 pp uczynili duży wysiłek 
aby jaknajho jn ie j wyposażyć i estetycz
nie przyozdobić nowy lokal, mieszczą
cy się w pierwszym bloku koszarowym 
na drugiem piętrze i złożony z sali 
bilardowej, pokoju dla pań, szatni i 
kuchni.

Aktu poświęcenia dokonał ks. kape
lan Żelaznowski.

Podczas wspólneho obiadu, który 
rozpoczął się w kilka chw il potem, wy
głoszono szereg przemówień okolicznoś 
ciowych Pierwszy przemawiał pułk. 
dypl Myszkowski, u jm ując w energicz
nym skrócie wszystko to, co jest naji 
stotniejszego w ciężkie j i odpowiedział 
nej służbie zawodowych podoficerów i 
podnosząc godną podziwu wytrwałość i 
ofiarność z jaką podoficerow ie 27 pp. 
urządzili swoją nową własną siedzibę. 
Mówca zakończył okrzykiem  na cześć 
Naczelnego Wodza.

W bardzo serdecznym tonie przema 
w ia li p. o. starosty Bielawka i prezydent 
miasta Mackiewicz.

Ten ostatni bardzo szeroko rozw inął 
ze wszechmiar słuszną myśl, że między 
wojskiem a społeczeństwem powinny 
istnieć jaknajserdeczniejsze węzły, i z 
satysfakcją s tw ie rdz ił, iż cały przebieg 
pięknego święta podoficerów 27 pp. wy 
mownie świadczy o ścisłem  zespoleniu 
korpusu podoficer, ze społeczeństwem.

Następnie przem awiał prez. st. s ie r
żant Boliński, serdecznie dziękując 
wszystkim tym, którzy przyczyn ili się 
do pomyślnego rozwoju i odbudowy 
nowego lokalu kasyna. Prezes Boliński 
ze szczególnym naciskiem  w ym ienił 
nazwisko prezydenta Mąckiewiczo, k tó 
ry okazał w te j m ierze bardzo wydatną

niejszym do rozwiązania. —  Zastana
w iają się nad tem czynniki państwowe, 
radzą organizacje społeczne* szukają 
dróg wyjścia sfery wychowawcze.— Szu
ka też tego wyjścia i sposobów ratunku 
— m łodzież sama. Uważając siebie za go 
spodarzy kraju, domaga się dla siebie 
warsztatów pracy i usunięcia czynników 
obcych, zajmujących m iejsca zarobku.

W ostatnich czasach zaszły wypadki 
tragiczne w swej is toc ie : wypadki zbrod 
ni, popełnianych przez m łodych, lub sa
mobójstw m łodocianych. Nieraz były 
przestępstwa o charakterze rabunkowym. 
K to wie, czy brak pracy i brak warun
ków egzystencji nie pchnął ich ku zbrod 
ni?...

Nigdy też nie można powiedzieć, 
żeby s ię  dość uwagi i dość wysiłku po
święcało temu zagadnieniu. Nigdy dość! 
Na ten odcinek życia musi być skiero
wana główna uwaga społeczeństwa i 
czynników rządowych.

chybiła, drugiego strzału nie oddał, gdy 
karabin zaciął się. Po zamachu Baran 
uciek ł do lasu a wieczorem został are
sztowany, Baran ma rodzinę w Często 
chowie

pomoc, jako gospodarz miasta, do któ 
rego należą koszary. Okrzyk na cześć 
prezydenta Mackiewicza spotkał się z 
entuzjastycznym odzewem z dwustu 
blisko piersi.

Ostatnie przemówienie wygłosił przed 
staw icie! redakcji tygodnika „W ia rus" 
sierż. C iep liński z Warszawy podkreśla
jąc, że korpus podoficerów 27 pp. za j
muje pierwsze miejsce wśród wszystkich 
korpusów w całym kraju. Jest to jedy 
ny korpus podoficerski, w którym do
słownie wszyscy są prenumeratorami 
„W ia rusa ” .

W ieczorem w salach kasyna odbyła 
się zabawa taneczna przy dźwiękach 
doskonałego zespołu symfonicznego 27 
p.p. Na zabawie obecni by li prezydent 
Mackiewicz i starosta Bielawka oraz 
wszyscy oficerow ie pułku. N iestrudzo
nym w odzirejem  zabawy był sierż. Ma
lec.

Bawiono się doskonale i tańczono 
do białego dnia. N astró j panował wy
śm ienity, prawdziw ie jubileuszowy.

Świetna organizacja pracy fir
my „Agron". Praktyczne połączenie 
pracy zawodowej z pracą społeczną wy
kazuje nowocześnie urządzona i na no
woczesnych metodach pracy oparta f i r 
ma mleczarsko maślarska „A g ron ” m iesz
cząca się w Częstochowie przy u), gen. 
Dąbkowskiego 8 —  10

Firma ta pracuje przeważnie z d rob
ną własnością wiejską, dostarczającą jej 
mleko gwarantowanej jakości od krów 
zdrowych i hodowanych racjonlanie pod 
nadzorem lekarza w eterynarji Br. Augu- 
styńskiego, który objeżdża wsie i ilu s tru 
je obory dostawców mleka do firm y „A - 
gron” , wygłaszając jednocześnie odczy
ty popularne dla hodowców krów. O- 
statn io dr Augustyński wygłosił we wsi 
Poręba-Kuźnica gm. Kamyk odczyt na 
temat: „Jak się dochować dobrej i
m lecznej krowy, przy racjonalnem kar
m ieniu je j” oraz „Jak należy u trzym y
wać oborę i zagrodę w czystości, wed
ług zasad hygjeny” .

Tak pojęta praca daje świetne wyni 
ki, dziś już produkty firm y „A g ron ” : 
masło, m leko i śmietanka mają jaknaj- 
lepszą opinję.

Potworny zabójca przyznał się 
do winy. Przed k ilk u  dn iam i donos i
liśm y o bestja lskiem  zabójstw ie 26-let- 
n ie j W a le rji Psluk we wsi M o
kra, zam ordow anej we śnie okropnym  
ciosem s iek ie ry  w g łow ę.

Pod zarzutem  zabójstwa areszto 
wany został mąż zam ordowanej, o k i l 
ka la t od n iej m łodszy P iotr Psiuk. Po
czątkowo dow odził on swej n iew innoś
ci, lecz p rzyc iśn ię ty  do m uru n ieodpar 
tem i poszlakam i przyznał się do w iny.

K rytyczne j nocy po zam ordowaniu 
nieszczęśliwej żony udał się on do są
s iedn ie j wsi, us iłu jąc w ten sposób 
stworzyć sobie a lib i, powróciwszy zaś 
rano i zastawszy zim ne już zw łok i, o- 
degrał kom edję przerażenia i zgrozy.

Podłożem krw aw ej traged ji m ałżeń
sk ie j były d ługotrw a łe  niesnaski ro
dzinne.

Sprzedawca obwarzanków o 
afrykańskim temperamencie. 24 let
ni /Alter Rozenblatt, sprzedawca obwa
rzanków, jest m łodzieńcem  o bardzo 
gw a łtow nym  i w ybuchow ym  tem pera
mencie. Gdy w dn iu  15 go marga b. r. 
spotkał go kon tro le r m ag is tra tu  A n to 
n i W ieczorek i uczyn ił mu uwagę na 
tem at brudnego fa rtucha  i w ą tp liw e j 
czystości rąk, Rozenblatt zn iew aży ł 
s łow n ie  kontro lera, grożąc mu, że go 
musi zabić. Stało się jednak inaczej. Z 
tem  zabójstwem  jeszcze na dwoje bab
ka w różyła, a na raz ie  Rozenblatt m u 
si iść na 3 tygodn ie  do kozy „getyż na 
taką karę skazał go Sąd G iodzki za 
zniewagę osoby urzędowej.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszam i
pod k ie ru n k ie m  absolwenta szko
ły  chem iczno-przem ysłow ej w  W a r

szawie z d ługo le tn ią  p ra k ty k ą .

UD mit, newnoicl Miem wvlwiania.

Rosnące szeregi młodzieży bez pracy

to niebezpieczeństwo w życiu społeczeństwa.

Zredukowany usiłował zabić kierownika fabryki.
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»SAMARANG“ i „BANITA” w kinie „Atlantic”.
Przed łużen ie  zap isów  na pie l

g rzym kę  do Ziemi świę te j .  Z u w a 
gi na  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  o s t a t n i ą  
w roku  b i e ż ą c y m  p i e l g r z y m k ą  d o  Z ie 
mi Świę te j ,  k tó r a  w y ru sz a  ze L w o w a  
d n ia  10 p a ź d z i e r n i k a — Liga Kato l icka  
w K a to w ic a c h  ( P i ł s u d s k i e g o  58) i Ge n .  
K o m i s a r j a t  Z ie mi  Ś w i ę t e j  w K rakowie  
( R e f o r m a c k a  N° 4) w p o r o z u m i e n i u  z 
P.B.P.  „ F r a n c o p o l ” w W a r s z a w i e  ( M a 
z o w i e c k a  9) p r z e d ł u ż a  z a p is y  d o  dn ia  
30 b. m. włącznie.  P i e l g r z y m k a  ta  je- 
dzie,  j ak  w i a d o m o ,  p o d  o s o b i s t e m  du- 
c h o w n e m  k i e r o w n i c t w e m  J .  E. Ks. Ka 
rola N ie m ir y .

Metalurgja wygas i ła  piece.  Z a 
rząd fabryki  o d l e w ó w  ż e l a z n y c h  „Me- 
ta l u r g j a "  w y m ó w i ł  p r a c ę  wsz ys t k im 
u r z ę d n i k o m  b i u r o w y m ,  d o z o r c o m  i 
w o ź n i c o m  oraz  zarządz i ł  w y g a s z e n ie  
p ie ców .  J a k  w y j a ś n i a  Z a rząd  fabryka  
zos ta ła  z a m k n i ę t ą  d o  d n i a  1 s t yczn ia  
1935 r. z p o w o d u  b r a k u  z a m ó w i e ń .  
J a k  w i a d o m o  fa b ry k a  ta o b j ę t a  jes t  
s t r a jk ie m .

Redukcja w fabryce kapeluszy.
Z a rz ą d  fabryki  k a p e lu s z y  w C z ę s t o c h o 
wie  z r e d u k o w a ł  40 rob ot n ic .  Po d w u  
t y g o d n i a c h  n a s t ą p i ć  m a j ą  da ls z e  r e d u k  
cje.  J a k o  p o w ó d  r edukc j i  za rz ąd  p o d a 
je  b r ak  z a m ó w i e ń .

400 robotn ików z re d u k o w a ła  
„W ar ta " .  F a b r y k a  „ W a r t a "  w y m ó w i ł a  
p r a c ę  400  r o b o t n i k o m ,  p o d a j ą c  jako  
p o w ó d  b r a k  z a m ó w i e ń  na  s w e  w yro by.  
R o b o t n i c y  z w o l n i e n i  zos tal i  na  p r z e 
c iąg  2 t y g o d n i .

Przed łużen ie  zap isó w  na w y
jazd  do W arszawy.  J a k  już  d o n o -  
si ło „Słowo C z ę s t o c h o w s k i e ” Żyd.  T-wo 
Kra jo zna w cze  w C z ę s t o c h o w i e  o r g a n i 
zu je  w d n i a c h  26 i 27 b.  m.  poc ią g  
p o p u l a r n y  d o  W arszaw y .  Wyjaz d  n a s t ą 
pi w ś r o d ę  rano;  p ow rót  d o  Cz ęs to cho  
wy w c z w a r t e k  w n o c y .  Koszt  p r z e 
ja z d u  w o b y d w i e  s t r o n y  zł. 9.95. C hcąc  
u d o s t ę p n i ć  w y k o r z y s t a n i e  tej  n i e b y w a 
łej okazj i  s z e r o k i m  r z e s z o m  m i e j s c o 
w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  T-wo K r a j o z n a w 
cze  p o s t a n o w i ł o  p r z e d ł u ż y ć  za p is y  do  
p o n ie d z ia łk u  24 b. m.  włącznie .

Z a p is y  p rz y jm u ją :  s e k r e t a r j a t  Ż.T.K. 
(Aleja 20),  f i rma J .  Rząsiski  (Ale ja 29) 
i f i rma  „ R a d j o l u x ” (Aleja 10).

Żali się na gospodarza .  P. Saw-
czyk zamieszk .  przy ul. Kopernika  21 
uskarży ł  się p rz ed  policją na go sp o d a 
rza  d o m u  w którym z a m ie sz ku je  który 
dokucza  mu,  nachodzi  jego mieszkan ie  
a naw et  grozi mu pobiciem.  Jako  powód 
prześ ladowa ń p. Sawczyk podaje,  że z a 
lega z k o m o r n e m  za je de n  miesiąc .

Kijem i pięścią chcieli s te rory-  
zować młode  serca .  Wczor a j  S ą d  
Grodzki  s k a z a ł  Mie czys ł awa S z c z e p a 
n ika  Z e n o n a  Kude lę ,  W i n c e n t e g o  Ku- 
d e l ę  i L u c j a n a  Ś w id ę  n a  ka rę  po  3 
t y g o d n i e  a r e s z t u  za to ,  że w k w i e t 
n iu  1934 r. grozil i  z a b i c i e m  R o m a n o w i  
Rakowi  i t y t u ł e m  n i e j a k o  zaiiczki  na 
p o c z e t  p rzysz łych  d o b r o d z ie j s tw  d o t k l i 
wie  g o  pobil i .

Z w y j ą t k i e m  W i n c e n t e g o  Kudeli ,  
Ucząceg o  już przesz ło  40 lat, w s z y s tk o  
to s ą  młod z i  c h ł o p c y  z ulic Małe j,  M o 
krej ,  S t a w o w e j  i O g r o d o w e j .

Rak i S z c z e p a n i k  ub iega l i  s ię  o 
w z g lę d y  j e d n e j  i tej  s a m e j  p a n i e n k i  i 
m n i e j  sz c z ę ś l i w y  w tej  rywal izacj i  mi 
ło śn e j  S z c z e p a n i k  o dw oł a ł  s ię  do  p o 
m o c y  swich  ko le gó w ,  k t ó rz y  d o ś ć  b r u 
ta ln ie  w kroczyl i  w i n t y m n e  sp ra w y  s e r  
c o w e  przy  p o m o c y  k«ja i pięści .
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|  MAURYCY KORNBERG
£  C zęstochow a, ul. N. Panny Marji 6. -  Tel 22-59. I;
^  P o le c a  n a  s e z o n  b ieżący  ijn
^  W SZ ELKIEGO R O D Z A J U  FUTRA po cenach nader Konkurencyjnych. Af„

Sensacyjny wyrok sądu apelacyjn.
Domniemani mordercy uniewinnieni. — Prokurator w roii 

obrońcy oskarżonych. — Kto zamordował?

Ruch — Po d g ó rze  3:1.
Ł. K. S. —  Craoovia 3 0 
Legia — Pogoń 1 0 ,

*  *  *

I. M. C. A (Kraków) zes ta la  mis t rz em 
Polski  w koszykówce .

*  *

Ś lą sk  ( Ś w ię to chł ow ic e )  — Unja ( S o 
snowiec)  o wejśc ie do ligi 4 :0.

Rzadki  w prak tyce  są dowej  wypadek  
wydarzył  s ię  wczoraj  w sądz ie ape lacyj 
nym w Warszawie,  gdz ie  rozp a t r yw an a  
była sprawa dw óch m iaszk ańców wsi 
S ie raków,  gm. Przyrów (pow. c z ę s t o 
chowski) :  J a n a  Deski  i Władys ława Kap 
kowskiego,  oskarżonych  o zam ord ow ani e  
w dniu 11 m arca  rb. ga jowego lasów 
p ańs tw ow ych R om ana  Tomalsk iego .

Tło  sprawy jes t  nas tępujące :
W m ieszkaniu  Antoniego  Męka rsk ie -  

go w Si er akow ie  c z ę s ty m  goś c i em  by
wał ga jowy l o m a l s k i ,  p row adzący  e n e r 
giczną  walkę  z k łusownikami  i d rzewo-  
kradami .  Krytycznego dnia,  w chwili ,  
gdy Tomalski  grał  w warcaby  z żoną 
Mękarsk iego,  p rzez  okno  padł  s t r za ł ,  
oddany  z fuzji  po jedynki  i t raf i ł  ga jowe 
go w okol i cę  se rca .  'Fornalski zdo ła ł  je 
szcze  ws t ać  od stol ika,  pos tąp i ł  kilka 
kroków w s t ro n ę  okna  i pad ł  mar twy 
na z iemię .

S t rz a ł  był  i śc ie  k łusowniczy swą cel 
nośc ią ,  gdyż ś róc iny  nie trafiły ani Mę- 
karskiej ,  b ęd ące j  w poważnym s ianie ,  
ani dz iecka ,  obok  główki  k tórego  po* o 
s tały ś la dy  ś rucin.  J a s n e m  było,  że  z a 
bójc a  m ie r z y ł  j edynie  w Tomalsk iego .

P o d  z a r z u t e m  pope łn ien ia  skr y to bój 
c z e g o  m o r d u  a r e s z to w a n o  Antoniego  
Mękarsk iego ,  k tórego  je d n ak  w kr ó tc e  
w yp usz czono  na  wolność ,  gdyż z do ła ł  
wykazać  swą n iewinność .

W wyniku  p rz e p ro w a d zo n y c h  przez 
w ła dze  ś l ed cz e  d o c h o d z e ń  a r e sz to w ano  
n a s t ę p n i e  znane go  k łusownika ,  Włady
s ława Kapkowskiego,  który,  z z a m o r d o 
wan ym mia ł  c z ę s t e  za t a rg i  sp o w o d u  
k i lkakro tnego  przychwy cenia  go przez 
T om a ls k i ego  na k łu sownic twie .

D o c ho dz en ia  ustal i ły,  t e  fuzję,  z któ

rej zabójca  z a s t r z e l i ł  ga jowego,  a którą 
zna leziono  później  na  polu,  s tanowi  
w ła sność  J a n a  Deski .  Do zbrodni  mia ł  
na m ó w ić  Kapkowskiego Fr anc is zek  D e 
ska,  który pa ła ł  nienawiśc ią  do T o m a l 
skiego.  Oska rżen i  nie przyznal i  s ię  do 
winy.

W o b e c  tego,  że przec iwko  wymienio  
nym p rzem aw ia ł y  b. s i lne posz laki ,  po 
s tawiono  ich w s tan  oskarżenia  za
bójstwo.

S p ra w a  z n a l az ł a  s ię  po pe wnym cza 
sie na wok an dzi e  s ą d u  ok rę gowego w 
Cz ęs tochowie ,  który skaza ł  Kapkowskie
go na 12 lat  więzienia  za zabójs two,  
a J a n a  D e s k ę  na 10 lat za użyczenie  
m u  fuzj i .  F r a n c is z e k  D eska  zos ta ł  u- 
n iewinniony.

O d  wyroku (ego oskarżeni  odwołał  
s ię  do  sądu  ape lacy jnego ,  który właśn ie  
onegdaj  s p ra w ę  tę  ro zpa t ryw a ł

Oska rż ony ch  n ie sp ro wa dz ono  na  roz 
prawę,  ob rońca  ich nie  s ta wi ł  się, wo 
b e c  czego  głos  z a b r a ł  tylko proku ra to r  
Grabowski ,  k tóry wygłosi ł  d łu ż sz e  p r z e 
mów ienie ,  d o m a g a ją c  s ię  uchylen ia  wy
roku I-ej ins tanc j i  i u n ie w in ni en i a  o- 
skarżonych .

F r o k u r a to r  wskazywał ,  że wyrok wy 
dany  zo s ta ł  be zpo d s t a w n ie .  Wszystko 
w sk azu je  na  to, że m o r d u  do kona ł  sa m  
Mękarski  ( p o czą tk ow o a re sz t ow any pod  
z a r z u te m  z abó js tw a ) ,  k tóry c h c ą c  r a t o 
wać  s ię ,  r z u c i ł  p o d e j r z e n ie  na n iew in
n y c h  ludzi .

S ąd  przychyl i ł  s ię  do wy wod ów pro 
k u r a t o r a  i o ska rżony ch  uniewinni ł .  
W związku  z tern Kapkowski  i D e s k a  w 
dni u  dz is ie j szym zostal i  zwoln ieni  z wię 
z ien ia  na Zawodziu .

— Kradzieże.
P. H a r a s  J a n o w i  (Aleja 36)  s k r a 

d z io n o  z m i e s z k a n i a  dw a  pal ta ,  w jed-  
n e m  z pa l t  z n a j d o w a ł o  się 30 zl. g o 
tó wką .  S t ra ta :  160 zł.

— P. G r u n d m a n o w i  M a u r y c e m u  
(W ol noś c i  33)  s k r a d z i o n o  ze sk ła d u  
przy  ul. P i ł su d sk ie g o  35 — 4  p ły ty  n i
k l owe ,  wag i  17 kg. war toś c i  170 zł. 
Z ło dz ie je  w ła m a l i  s ię  w nocy.

—  P. S t ę p i e ń  A g n ie sz k a  (Mate jki  
15) z a m e l d o w a ł a  policji  o s k r a d z e n i u  
jej  t e czk i  p rzez  F r a n c is z k a  H ens z l a .  
H ensze!  t e c z k ę  zwróc i ł .

—  K a rd a s o w i  S t a n i s ł a w o w i  ( D ą b r o 
w s k i e g o  14) s k r a d z i o n o  p sa  z k o m ó r k i .  
P o sąd za  on  p. W i tk o w s k ie g o ,  u k t ó r e 
g o  p s a  .widziano.

Odebrać m ożna .  Z g ub io ne  czy 
s kr adz io ne  b iałe m ęskie  koszule  o d e b r a ć  
mo żna  w 1-szym komis ar jac ie  policji.

Słow o sportowe
P iłk a  n o ż n a .

Brygada — Skra  0:0.
Walki o p i łkar sk i e  mis t r zow st w a  kla

sy A grupy  cz ę s to c h o w s k ie j ,  weszły już 
w fazę  rozgrywek.  Me cz e  pi łkarsk ie  z d o 
były sobie  re ko rd  popularnośc i  i wybiły 
s ię  na  plan p ie rwszy ze wszys tk ich  
spor tów.

Niedzie lny  me cz ,  jako jedy na  im p r e 
za sp or tow a w n n s z e m  m ie ś c ie  zgro
m a d z i ł  b. l iczną publ iczność .  Lecz pu
b l iczność  ro z c z a ro w a ła  s ię  grą Skry.  
P o c ie sza ją cym  fak t em  jes t  en tuz jazm,  
jaki objawia ła  widownia w czas i e  m e 
czu.  J e s t  to zd obycz  c e n n a ,  a le  en t u  
z jazm nie powinien  p r zec ho dz ić  w n a 
s t ró j  skrajny w z g lę d e m  jedne j  z drużyn,  
czy też graczy jedne j  d rużyny.  A już 
z upe łn ie  n ie d o p u sz cza ln e  jest ,  aby w 
sp os ób  zgoła  „n ie pr zy s to jn y” daw ały  
swym u c zuc io m  wyraz osoby,  k tóre  win-* 
ny da ć  przykład  za chow ani a  s ię  na m e 
czu.  W czas ie  tego  m e c z u  gars tka  f ana 
tyków potra fi ła  pod niec ić  wid ow nię  do  
tego  s topnia ,  iż oklaski  lub okrzyki r o z 
br zmi ewa ły  już n ie ty lko  przy uda tn yc h  
p o s u n ię c i a c h  Skry ,  a le  n a w e t  przy w ł a 
sn y c h  b ł ę d a c h  przec iwnik a .

Brygada  do  tego  m e c z u  wystąpi ła  
b ez  Lacha  i Hadzika ; S k ra  w k o m p le t 
nym sk ładz ie  zas i lona  L angne rem i Drob 
n iak i em.

Ju ż  p ie rw sz e  m inu ty  wykazują ,  
bę dz ie  to typowy m e c z  mist rzowski .  
Nas tęp ują  zm ie n n e  a taki  obu  drużyn .  
Skra  zaczyna  gra ć  br u t a ln ie  i p rzez  pa
rę  mi nut  ma lekką przewagę .  Atak Bry
gady,  mim o s to so w an ia  przez  p o m o c  i

ze

o b ron ę  Skry „gry na  k o ś c i ”, p rzychodzi  
do g łosu ,  lecz przeciwnik ,  nie  mogąc  
o d e b ra ć  piłki w przepisowy spo só b  g r a 
czowi  Brygady w n ie ta k to w n y  sposó b  
o dpy cha  go lub t e ż  kopie,  co po ocęśc i  
uc h o d z i  u w a d z e  sędz iego .

P o  przerwie  Brygada  ma przewagę,  
l ecz nie m oż e  jej wykazać  s t osu nki em  
br am ek .  W 16 min.  sędzia  dyktuje rzut  
karny przeciw Brygadzie  bity przez 
Drobniaka ,  a obroniony  pewnie  przez  
Krzyka.  T e r a z  więce j gry ma Brygada ,  
l ecz  n iedy spozy cja  s t r za ło w a  a taku  nie 
pozwala  na zdobycie  bramki .  Wynik nie  
o d p o w ia d a  przebiegowi  gry. O m aw ia ją c  
grę  drużyn  zaznaczyć  należy,  że druży 
na  Skry gra ia  b ru t a ln i e  w c z e m  c e l o 
wali: S t rze leck i ,  Hart l iński ,  Rubin  i Drob
niak i pokaza ła  grę  n i e  w pi łkę nożną 
— ,!ecz »ro u 8 ^ y ” > „polowanie  na k o 
ści . J e s z c z e  ttiika tak ich wys tąpień 
Skry ,  a pu bl ic zno ść  pr ze s t an ie  uczęsz  
cza ć  na m e c z e  God ny m  na pi ę tn o w a n ia  
były wypadki:  Leszczyńskiego  I Sosny  
(Skra) .  Czy tut.  Wydz.  G. D. skorzys ta  
ze swojej  mocy i uka rze  graczy  za b r u 
ta lną  grę,  mimo,  że sędz ia  może  o tern 
nie  napisać ,  p r zekona my  się. Brygada  
m e c z  ten  zagra ła  niżej  swoje j formy.  
P o m o c  nie w spó łp racow a ła  z n a p a d e m  
przez  co nie było c iąg łości  akcji.  R o u s 
s e a u  m o ż e  zas t ąp ić  Lacha , lecz musi  
dużo  pra cować  jeszcze .

Be zkonkurencyjn ym  na boisku 
Głowacki ,  w pom ocy do b ry  Bielecki ,  
w napadz ie :  Polak i Florjan.  Krzyk nie 
mógł  pokazać  swojej  klasy, gdyż miał  
wszys tkiego pa rę  s t rza łów.  Je d y n ie  „kar  
n y ” obroniony  przez n iego  zas ługuje  na 
po dkr eś l en ie .  S ęd z i a  p. N. S z e r e r  nie 
m ó g ł  zadowolnić ,  gdyż dopuśc i ł  do grv 
bru ta lne j .

Wyniki l igowe.
Wisła —  W arsz aw ianka  3:2.

Sy gna tu r a :  828 34.
O b w i e s z c z e n i e ,  

o l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .
K o mo rn ik  S ą d u  Grod zk ie go  w C z ę s t o 

c h o w i e  r e w i r u  I-go,  Jó z e f a  Mackiewicza 
ma jący  k an ce la r j ę  w C z ęs to cho w ie  p r z y  
UL W a s z y n g t o n a  Nr. 67 ni, 4, Da po ds t aw ie  
art .  602 k p. c. podaję  do pu b l i c zn e j  wia 
domośc i ,  że  dn iu  28 w rz e ś n i a  1934 r.  od 
godz .  1 0-ej w  Częs t och ow ie ,  ul. Kościuszki  

. Nr. 4, o d będ z i e  s ię  1 sza l icytacja r u c h o 
mośc i ,  na l eż ąc ych  do S te fan a  G e i z le ra  i inn 
sk ła da jących  s ię  z dwuch  k r e d e n s ó w ,  s to 
łu  dwuch  fotel i ,  o szacowa ny ch  na  ł ączną  
sumę  zł. 1000. Ruchomośc i  m o ż n a  og lądać 
w  dn iu  l icytacji  w  mi e j sc u  i czas ie  w v ż e j  
oz na czo nym .

Dnia 15 w rz eś n i a  1934 roku.
KOMORNIK 1 R E W IR U .

fflSJEBEJ* MB* r a n i w i  WrilMMMWMMMMBBB

Z RADOMSKA.
— Z działa lności  kom ite tu  n ie 

sienia  pomocy ofiarom powodzi 
W Radomsku.  P o w a t o w y  k o m i t e t  z e 
brał  i wys ła ł  w czas ie  s w e g o  i s tn ie 
nia na  t e r e n  powodz i  n a s t ę p u j ą c e  i lo ś 
ci żyw no śc i  i p a c z e k  g a r d e r o b y :

6 w a g o n ó w  żyta,  8 w a g o n ó w  paszy ,  
10.000 z ło tych  i 41 p a czek  o b u w i a  i 
g a r d e r o b y .

Akcja  zb ió rk o w a  t r w a  nadal .  Z in ic 
j a t y w y  p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i t e t u  p. 
s t a r o s t y  L a b u d z k i e g o  p o s t a n o w i l i  w ł a 
śc ic ie le  g r u n t ó w  w n a s z y m  p o w ie c ie  
d o b r o w o l n i e  o p o d a t k o w a ć  s ię  w w y s o 
kośc i  10 kg. z ie m n i a k ó w  od  hek ta ra .

—  P o ż a r .  W e  wsi Żaby  (gm.  D o 
br y sz y c e )  poż ar ,  s t rawi ł  z a b u d o w a n i a  
A l e k s a n d r a ,  L e o n n  i J ó ż e f a  S z p e c i ń -  
sk ich.  S t r a t y  w y n o s z ą  150 000 zł.

Do akt. Nr. Km. 1221-33.

Obwieszczenie.
Komorn ik  Sądu  Grodzkiego w R a d o m 

sku r e w .  I-gu A d am  Ż y źn i ew sk i ,  z a m i e s z 
kały  jt,w Radomsku  p r z y  ul.  K ra k o w sk ie j  
p od  Nr.  10, na  zasad z ie  a r t  602 K. F. C. 
obw ies zcz a ,  ż e  w d m u  27 w r z e ś n i a  1934 r. 
od g. 10, odbędz ie  się l icytacja  pub l i czna  ru 
chomości ,  na leżących  do Ja n a  S z w e d o w -  
sk iego  w  j e g o  loka lu w  R a d o m s k u  Brze ź -  
n ickie  Glinianki  18, sk ła da j ący ch  s ;ę  z p o 
wozu i s a n e k ,  oszacowanych  na łączną s u 
m ę  800 zł,, k tó re moż na  oglądać w  dn iu  l i 
cytacj i  w  miej scu sp rzedaży,  w  czas ie  wy 
że j  oznaczonym.

Radomsko ,  dnia 28 s i e rp n i k  1934 r.
S y g n a t u r a  1034/34 r.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości.

Komo rn ik  Sądu  Grodzk iego w R a d o m 
sku r e w i r u  I -go Adain Ż y ż n i e w s k i  m a j ąc y  
cy k a n c e l a r j ę  w R a do m sk u  ul. Krakowska  
Nr. 10 na  p o d s t a w i e  ar t .  602 k. p. c. p o d a 
j e  do pub l i c zne j  w iad o m oś c i ,  że  d n ia  29 
w r z e ś n i a  1934 r. o godz.  10, w  Je d ln ie ,  gm. 
R a d z i e c h o w u  e, o d b ę d z i e  s ię  l - sza  l i cyta
c ja  rucho mośc i  na l eż ąc ych  do S t a n i s ł a w a  
du  Mor iez ,  sk ład a jąc yc h  się z żyta,  o sz aco
w a n y c h  na ł ączną  sumę  zł. 1500. R u c h o m o 
ści m o ż n i  og ląd ać  w  dniu l icytacj i  w m i e j 
scu i czas ie  w y ż e j  oznaczonym.

R a d om sk o ,  dnia 8 w r z e ś n i a  1934 r.
Komorn ik Zyżnłewski.

był 
a

Powagi Swiaia lekarskiego stwierdziły, te
75: th e r ć b  p o w s ta je  i  p o w o d u  obstrukcji.
Chory żołądek jesł główną przyczyna po- 
w/stawowa najrozmaitszych chorób .—zanie
czyszcza krew i tworzy *łQ orzemtan<| 
materii. ^

ZIOfcA 1  CÓR HARCU
D -ra  LAUERA

|ak ło stwierdzili wybiłnl lekorie, eg ideal 
nym Środkiem dlo uzdrowienia iotqdka 
usuwajo obstrukcję.  sq łagodnym środkiem 
przeczyszczającym*, ułatwiaja  funkcję o rg a 
nów’ trawienia. wzmacniała organizm I po 
budzaja a p e t y t ^  <
ZIOŁA Z G Ó R  H A R C U  D-ro LAUERA
usuwajq cierpienia wqfroby, nerek, kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d ó l n e .  
r e u m a t y z m  I a r t r e ł y z m .
C « n a  p u d e ł k a  Z ł .  1 . 5 0 ;  p o d w d |n «  p u d e ł k o  Zl .  2 - 5 0  
S p r z e d a ż  a p t e k a c h  » d r o g e r ia c h  (siei a p te c z n y c h .)

1
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W idm o głodu i chłodu.
już czas pomyśleć o zaopatrzeniu bezrobotnych na zimę.

W  najbliższych już tygodniach przy
pada jesienna kulm inacje  zatrudnienia  
w kraju. D ośw iadczen ie  uczy, że m o
ment ten zwrotny zachodzi w paździer  
ł i iku. Potem  rozpoczyna się spadek l ic z  
by zatrudnionych i sytuacja na rynku
pracy pogarsza się do marca. Mamy
vrtedy około p ięciom iesięczny okres:
m in im um  zatrudnienia —  m axim um  bez 
robocie. O kres to długi, jeśli zważymy, 
że ustawodawstwo nasze socjalne nie  
ochrania robotnika, zatrudnionego po

marca r. b.
W bieżącym roku zagadnienie to 

komplikuje si ę  bardziej jeszcze, niż do
tychczas. Żyw io łow e katastrofy, które  
la tem  naw iedziły  wielką połać państwa: 
olbrzym ie powodzie zniszczyły dobytek  
setek tysięcy mieszkańców kraju, spra
w iły , że liczba ludzi niezaopatrzonych  
pozbawionych możności przetrwania z i 
m y  z własnych zapasów, będzie daleko  
Wyższa, niż w roku ubiegłym

Dotychczas opinja publiczna —  i 
le j wyraziciele: prasa —  nie zajęły się 
tern zagadnieniem. Jest to poniekąd  
psychologicznie wytłumaczone: mamy
pogodną, c iepłą jesień, słońce mocno  
przygrzewa, praca wre w niezmniejszo-  
Ttej intensywności.

Ale nie mniej kwota zatrudnienia  
pocznie szybko spadać. Przyjdą słoty 
późnej jesieni, przyjdą przym rozki —  
‘Ustanie ruch budowlany, nastąpi p rzer
wa w robotach drogowych, w budowie  
mostów, kolei itd. L iczba bezrobotnych  
pocznie narastać.

N iew iadaw no do tej chw il ' ,  jakie  roz 
miary p r z v b i e r z e  rządowa akcja zaopa
trzenia bezrobotnych i poszkodowanych  
przez klęskę powodzi. N ie  ulega wątpli  
wości że rząd —  jak i poprzedniem i  
ła ty  —  da w tym kierunku m ax im um  
wysiłku. Ale też i niema wątpliwości, 
że  zwalanie na rząd centralny troski o 
każdego bezrobotnego, o każdą porcję  
wyżywienia czy opału, przekraczałoby  
możność agend rządowych, a przede-  
wszystkiem finansowe środki rządu wal 
c *«)cego o równowagę budżetu pań
stwowego.

To też z głębi społeczeństwa, ze 
w szystkich środowisk społecznych musi 
wyjść in ic jatyw a. Czekanie na m om ent,  
®ż w ładze państwowe ujawnią swe za
m ierzen ia  w dziedzin ie  przyszłej kam  
panji w walce z bezrobociem, byłoby 
stanowczo błędem. Lokalne czynniki 
społeczne w całym  kraju, porozumiaw-  
wszy się z przedstawicielstwem samo- 
rządowem , rozporządzają przecież z do 
św iadczeń lat ostatnich obfitym  m ate r
ia łe m  statystycznym, znają potrzeby  
swych najbliższych okolic, znają przy
puszczalny zasięg grożącego w danern  
środow isku bezrobocia —  i one to mu  
szą natychmiast i z całą energją przy

A N T O N I  S T A N K IE W IC Z .
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stąpić do obm yślania planu, jakby  
umniejszyć rozm iary zła.

A z cyfr ogólnych, dotyczących ca
łego kraju, znamy przecież te rozmiary.  
Liczba bezrobotnych w ubiegłym sezo
nie w ahała  się od 215 415 ludzi (w  paź 
dziern iku 1833 r .) do 408.792 (w  lutym  
1934 r.,) by zmniejszać się do marca  
(388 .297  bezrobotnych).

Musimy sobie też uświadomić, że 
straty, odniesione przez ludność w t e 
gorocznej katastrofie powodzi, przekra
czają 150 m iljonów złotych, że —  w e 
dle obliczeń —  dla przeżywienia pozba  
wiongj środków do życia ludności na

—  Nie, nie wierzę, panie sierżancie!
— Boś głupi, rekrucie.
O dziewiątej odwiedzi! z iemiankę 

o f icer inspekcyjny. Rekrut określi! go: 
„ p rawdziwy o f ice r” . Może dlatego, że 
by ł zupełn ie n iepodobny do tych o f i 
cerów, których w idyw a ł w kraju. Ten 
mało się różnił od szeregowych, jego 
płaszcz był n iemniej zniszczony niż 
płaszcze szeregowych. Stanowczo, re
k ru t  wstydził się, swego świeżo wyfa- 
sowaneqo płeszcza, k tóry  był rażąco 
elegancki w porównaniu z płaszczem 
porucznika Gdyby nie torba skórzana, 
mapa i lornetka połowa, rekrut nie 
•rozróżniłby tego „ prawdziwego o ficera” 
pomiędzy towarzyszami broni.

Twarz „prawdziwego o f icera” była 
wynędznia ła, szara i nieogolona, a ner
wow e skurcze mięśni świadczyły o 
w ie lk im  znużeniu. Tak, rekrut był pe
wny, że porucznikowi również żołądek 
przyrasta do krzyża i to było dlań po
ciechą, choć jemu głód szarpał wnę
trzności, jak zły pies, choć porzucony 
na z iemi kawałek chleba z plecaka tru 
pa przykuwał mu wzrok, hypnotyzował, 
to r tu row a ł go poprostu. Naprawdę w ie 
le trzeba siły woli, by nie schylić się i

terenach powodziowych potrzeba 20  
m iljonów  2 lo tych, a na ten cel z ofiar  
noścf publicznej w plynęłe  6 m iljonów  
złotych..

Oto wymowa cyfr. Około  200 tysię
cy sezonowych bezrobotnych w ciągu  
miesięcy zimowych —  i brak około 14 
m iljonó w  na wyżyw ienie  do następnych  
zbiorów ofiar  katastrofy  powodziowej.

Zda jem y sobie dobrze sprawę z trud  
ności, na jakie natknąć musi akcja prze 
ciw dzia łania  następstwom bezrobocia i 
dopomożenla ofiarom  powodzi do prze  
trwania  aż do nowych zbiorów. Z d a je 
my sobie też sprawę, że nie ła tw e  jest

grom adzenie  funduszy gotówkowych na 
tę  akcję. Trzeba w ięc będzie  główny  
nacisk położyć na gromadzenie produk
tów gotowych: mąki, kartof li ,  węgla
i t. d., by n iemi zasilić akcję ratunkową.  
W  jednem  ze swych przemówień stw ier  
d z ił  p rem jer Kozłowski, że rozdawnic
two mąki w roku ubiegłym przyniosło  
pozytywne rezultaty. T rzeb a  więc na
cisk położyć na to, co już dało dobre  
rezultaty, jj

Ale przedewszystkiem: nie wolno się 
pocieszać tern, że jeszcze teraz praca  
wre, roboty budowlane, ziemne, drogo
we i t. d. jeszcze trwają. Zb l iżam y się 
nieuchronnie  do chw ili ,  gdy w idm o gło
du i ch łodu zajrzy w oczy rzeszy bez
robotnych.

Chw ilę  tę trzeba uprzedzić energicz-  
nemi przygotowaniami obronnemi. Bo 
tylko wtedy zdołamy umniejszyć z a 
sięg zła.

S Ł O W O  K O B I E C E
Elegancka kobieta nosi.

. . .K om plet sportowy jasnej barwy z 
płaszczem o długości t rzyezw arte  z a 
p iętym  na szereg dużych guzików, wcię  
tym  w ta l j i ,  z szerokim p takiem .

.. .W  podróży i do sportów kapelusz  
z fi lcu  włochatego o bokach i ty le  ron 
da podniesionych, przodzie opuszczonym  
i główce drapow anej.

.. .na szyi chustkę kw adratow ą ze 
lnu lub jedw abiu  w zorzystego, ja k  k r a 
waty , w tonach bardzo żywych.

... po południu k ró tką  tun ikę  z błyaz  
ezącycb pajet, noszoną jak  sweter, bez 
rękaw ów  na sufcni z matowego crepe  
lub z wełenki.

...na miasto komplet: wąską spódnicę 
rozciętą  z boku i w cięty  żakiet, z pa
skiem i guzikam i te j  samej długości co 
i tunika.

...płaczcz bez fu tra  z szeroką plisą 
wokół szyi, z za k tó re j  widać wąski 
szalik  z fu tra  k ró tko  włosego lub z la 
my, im itu jący  kam ize lkę .

...na obiady, kostjum y z yelouru o 
spódnicy do kostek lecz o szerokości 
te j  satnej co i u spódnic kostjum ów ca  
m iasto , ro zc ię te j  z boków.

.. .w ieczorem i popołudniu bluzę k o 
szulową, prostą z lamy s rebrne j lub 
z ło te j  koloru bronzu.

. . .w ie le  szczegółów świeczących do 
matowych sukien; paski z pa je t, z la 
k ieru , pantofelk i o podwójnych paskach 
— la k ie rk i ,  k le jn o ty  i kule, naśladujące 
diam enty.

Co z żytniej mąki zrobić można? 
Smaczne chlebki owocowe 

i bułeczki.
Polska w y tw a rz a  nadm iar ży ta  a 

niedostateczną ilość pszenicy, to też  
daw nie j używano dużo ż y tn ie j  mąki nie  
ty lk o  na w yp iek  chleba ale i do drob 
nych ciast, a takżo  na zac ierk i,  k luski,

p ie rog i.  Każda pani domu, pragnąc do 
pomóc ro ln ic tw u  do p rze trw an ia  k r y z y 
su, w inna dążyć do zużytkow ania  ż y t 
n ie j mąki w swem gospodarstw ie —  ale 
nie ty lko  z poczucia obowiązku, ale i 
dlatego, że ży tn i  chleb, zwłaszcza n ie 
zb y t  b iały, je s t  smaczny, pożywny, d łu 
że j t rzym a  wilgoć, w o ln ie j czerstw ie je  
niż  pszenny a dobrze opieczony po t y 
godniu je s t  rów nie  dobry jak  naza ju trz  
po upieczeniu.

Chodzi ty lk o  o to, żeby wprowadzić  
pewoe urozmaicenie w sposobach jego  
pieczenia. W ty m  celu podajemy prze
pis doskonałego chleba owocowego, 
k tó ry  napewno będzie m ia ł powodzenie: 
4 kg. m ąki ż y tn ie j ,  2 l i t r y  wody, pół 
szklanki cukru, 2 kg. suszonych g ru 
szek albo ś liwek, dwie łyżeczk i soli, 10 
deka droż ży.

W ykonan ie :  Owoce suszone umyć i 
zamoczyć na noc w 2 li trach  wody, na 
za ju trz  ugotować je  w te j  samej wodzie  
z dodatkiem cukru na m iękko, wodę od 
lać i użyć do rozczyn ien ia  połowy m ą
ki z 10 deka drożdży. Gdy rozczyn w y 
rośnie, p rzyczynić  resztę  m ąk i ,  osolić 
ciasto i wyrobić je  dobrze aż od rąk  
odstawać będzie. Poczekać około go- 
dżiny na powtórne wyrośnięcie, poczem 
pokrajać owoce w cienkie  plastry , ro z 
ciągnąć w ars tw ę  ciaata na stolDicy, po
sypanej mąką. położyć na to sporo owo
ców, zwinąć c asto ja k  p ierog, dobrze  
przycisnąć z dwóch stron, aby nie od- 
stawało od owoców i jeszcze pokłóć je  
widelcem w kilku  miejscach, a gdy u- 
rośnie, piec przez godzinę w dobrze  
w ypalonym  piecu posmarowawszy z 
wierzchu wodą owocową, k tó re j  troohę  
w tym  celu na leży  zostawić. Tak i chleb  
je s t  doskonały, posiada zupełnie odręb
ny smak i bardzo długo u trzym uje  się  
w stan ie  świeżym.

Z tego samego ciasta można robić  
małe bułeczki w kształc ie  p ierożków

nadziewanych. G ruszk i uży te  do tego  
chleba mogą być nieobrane, ciemne, 
z tanich le tn ich  odmian. Doskonałe na 
ten cel są stare jedw abnice ,kró lew ny, cu- 
kró w k i ,  w sze lk ie  m ięsiste 1 słodkie  
gruszk i.

Szwedzkie ciasto iy tn ie  
(Knlkkebred).

1/2 kg. mąki ż y tn ie j ,  125 gram ów  
masła, 1 /4  1. m leka, pół łyżeczk i soli i 
ty leż  km inku . Masło z mąką i solą po
siekać, krop iąc po trochu m lekiem , po
sypać km in k iem , szybko zgnieść i w a ł
kować podsypując m ąką cienkie placki 
wielkości blachy, ponakrawać w ukośne 
kaw a łk i  i szybko upiec w średnio go 
rącym  piecu. Po  w yjęciu  poprzełamy-  
wać w m iejscach nadkra janych . Smacz
ne i t rw a łe .

Konfitura ananasowa z dyni.
Dynia , tak  n iesłusznie lekceważona  

przez nasze gospodynie, doskonale się 
nadaje do p rzy rządzen ia  ko n f itu ry  i to
0 w y k w in tn y m  smaku i zapachu anana
sów: żó łtą ,  do jrza łą  dynię, k ro j i  się na 
t ró jk ą tn e ,  grube p las terk i,  skrapia się 
je  c y try n ą , lub z braku cy tryn y , k w a 
skiem cy trynow ym  rozpuszczonym w 
m ale j ilości wody. Skropioną dynię po- 
zo staw iam y na 12 godzin. Do p rzy g o to 
wanego poprzednio syropu w proporcji:
1 kg. cukru, 1 szk lan ka  wody na 1 kg. 
owocu, wrzucam y dynię  i g otu jem y na 
wolnym  ogniu przez godzinę, uważając  
by się n ierozgotowała . D ru g iego  dnia  
dosmażamy do w łaściw ej gęstości. Do  
przestudzonej nieco ko nf itu ry  dodajemy  
dla zapachu k i lk a  k ropel ananasowych, 
które  nabyć można w każdym składzie  
aptecznym.

Z dyni rob ić  można ró w n ież  marmo
ladę i m aryn a tę , dodając dla ostrości 
skórki cy tryno w ej,g oźdz ikó w  i cynamo

nie pożreć tego kawałka chleba, cu 
chnącego trupem  i może ociekłego 
krw ią Przemoże się jednak — ten 
chleb nie przeszedłby mu przez gardło.

Nogą nasunął trochę słomy tak, że 
pokryła kromkę. Nie chciał na nią pa
trzeć i m im o wstrętu, bał się go u- 
tracić. Przecież tamci pożerali swoje 
porcje, jak najlepszy przysmak: żuli 
d ługo i starannie każdą kruszynę. Dla 
nich ten chleb nie miał smaku krwi, 
ani woni trupa

— Ochotnik?
W yprostował się służbowo. —  Tak 

jest panie poruczniku! — był dumny, 
że „p rawdz iwy o f icer"  zwrócił na n ie 
go- uwagę.

—  Powiedz kapralowi, żeby cię o- 
smalił w dymie, bo taką białą gębą 
kom prom itu jesz  kompanję. A to, bra
cie, legjonowa!

Otóż to. On wie, że jego biała ce
ra jest kom prom itu jąca  tu, gdzie każ
da twarz barwą upodobniona jest do 
grud ziemi. To jednak nie potrwa chy
ba długo, I on będzie miał wkró tce  
twarz frontową —  jest przecież p ie rw 
szy raz w okopach, a w koszarach prze 
był wszystkiego trzy  dni.

— Co słychać na waszym odcinku? 
— pyta poruczn ik  sierżanta.

— Względny spokój: wymiana strza 
łów i macanie arty leryjskie.

—  Kolacji nie dowiozą, kuchnie roz 
bite przez granat. — kom un iku je  o 

ficer.
— Tak jest —  zgodził się sierżant 

obojętn ie, jakgdyby kuchnie codz ien
nie rozbijane były przez granaty.

Rekrut osunął się na słomę: k u c h 
nie rozbite przez granat. Gorąca zupa 
wsiąknie w ziemię zmieszana z gorącą 
ludzką krw ią. Ciekawe jaki ma smak 
taka zupa zmieszana z krw ią ludzką i 
takie mięso zmieszane z mięsem ludzi 
rozszarpanych przez granat? W ięc to 
jest wojna? Kuchnie rozbite przez gra
nat... A jednak ten kawałek chleba z 
plecaka trupa nie jest wcale powalany 
krwią. No tak —  ani jedrrej na nim 
krope lk i krw i. I trupem  go nie czuć. 
Przeciwnie pachnie, aż mdli ten za
pach i o drżenie całego ciała p rzypra
wia —  to jest to, co sierżant trzęsion- 
ką nazwał. Właśnie, przecież kuchnie 
rozbite przez granat.

Odłam ując maleńkie kawałeczki re
k ru t żuł je starannie, jak najlepszy 
przysmak, nie roniąc nawet okruszynki
— jak tamci. Nic go teraz nie obcho
dziła wojna: czuł smak chleba w ustach 
i w żołądku miał chleb. To dziwne, że 
tak im  m aleńk im  kawałeczkiem chleba 
można zaspokoić głód. Trzeba ty lko  
jeść go starannie i powolutku. W tedy 
wymiesza się ze śliną i ma się go peł
ne usta. Odtąd już będzie um ia ł jeść
—  przecież to tak mało trzeba, żeby 
oszukać głód.

—  A  chłopaki jak się czują? — py

tał porucznik.
Sierżant odpowiedzia ł krótko: Głóc 

smród i ubóstwo.
—  To źle.— zasmucił się porucznik
—  Tak jest. Odwrót demoralizuje 

głód nie jest dobrym sprzymierzeńcem 
Drugi miesiąc haru jemy bez rezerw 
stan liczebny zmniejsza się z dnia n; 
dzień — już ty lko  s iedemnastu ludz 
liczymy na odcinek. A posiłków nie c 
trzymujemy.

— Mamy je rychło otrzymać.
— Tak jest — odpow iedz ia ł siei 

żant bezbarwnie
— Widzę, że nie robi to na wa 

wrażenia.
—  Owszem, przywykliśmy.
— M ie jm y  jednak nadzieję, że n 

ten raz pogłoska okaże się prawdziwe 
Byłem wczoraj w dowództwie grupy 
Widzia łem: im ponu jąco  wyglądaj
armja w denciakach i modnych kape 
lusikach. Co na to poradzić, bracie, krz 
daje co. ma.

— Kraj m óg ł wcześniej o tern po 
myśleć, nie dopiero teraz, kiedy boi 
szewicy wypierają nas n iemal pod sa 
mą Warszawę.

—  Cóż, bracie, polityka, wyższa dy 
plomacja. My się na tern nie rozu 
mierny.

—  Tak jest. My tego n igdy nie zr< 
zum iem y — odpowiedzia ł sierżant. Id o  
dał: —  A co m y zrob im y z tą dencia 
kową armją? D. c. n.
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h u . Uważać trzeba, żeby przy gotowa- \ 

niu dynia nie zozgotowała się.

Apel do pań gospodyń.
Z natury rzeczy, każda akcja pomo

cy nieszczęśliwym wywołuje najgłębszy 
oddźwięk w serc*ch kobiecych, jako w 
instrumentach najbardziej w rażliwych 
na ludzką niedolę.

To też kobiety częstochowskie w 
akcji pomocy dla powodzian odegrały 
bardzo poważną rolę, znosząc na zew 
miejscowego komitetu wszelkiego ro 
dzaju dary i efiary.

Ponieważ jednak dotychczasowa zbiór 
ka przeprowadzana była w okresie le t 
nim, w k tó rym  cały szereg rodzin prze
bywał na le tn iskach i ponieważ punkty 
zbiórkowe darów w naturze znajdowały 
się ty lko  w śródmieściu, co utrudnia ło 
dostarczanie paczek z odleglejszych 
dzieloie, przeto niewszystk ie panie go
spodynie mogły pójść za głosem swego 
serc* i złożyć dary na rzecz nieszczę
śliwych powodzian.

Polski Czerwony K rzyż wspólnie z 
Częstochowskim Komitetem Pomocy 
dla Powodzian, pragnąc ułatw ić paniom 
gospodyniom spełnienie obowiązku spo
łecznego, urządza w naszem mieście, w 
ciągu obecnego tygodnia, objazdową 
zbiórkę o f ia r  w naturze.

A więc, panie domu —  gospodyniel 
Nie zwlekajcie i przystąpcie natych
miast do szykowania paczek z darami. 
Wszak wiele jest przedmiotów, odzieży 
i obuwia, które są Wam albo mało, albo 
zupełnie nieprzydatne, a dla nieszczę
ś liwych, wyzutych nieraz ze wszystk ie
go powodzian będą przedstawiać n ie
ocenioną wartość.

Zbliża się mroźua zima. Nie dajcie 
marznąć biedakom!

Osuszcie rozpaczne łz y  matek i 
dzieci!

L E K A R Z -D E N T Y ST A

Popieranie budowy dróg. M in. 
Kom un ikac j i  p ro jek tu je  daleko idącą 
obniżkę ta ry f kole jowych na m ate r ja ły  
przeznaczone do budow y dróg; celem 
te j obn iżk i jest poparcie akcji budowy 
i przebudowy dróg b itych. W skutek 
jednak  obciążenia przywozu kolejowego 
ładunkow ym  podatkiem kom una lnym , 
ceny artyku łów , przeznaczonych do bu 
dow y  dróg kszta łtowałyby się w n ie 
k tórych mie jscowościach jeszcze zbyt 
wysoko, udaremnia jąc w ten sposób 
celowa akcję kolei.

W związku z tern Min. Spraw W e 
wnętrznych w porozum ien iu  z M in. 
Skarbu wystosowało do wojewodów 
okó ln ik , w k tó rym  poleca, aby gm iny  
m ie jsk ie  uprawnione do poboru poda t
ku od ładunków  ko le jowych przepro
wadziły zwoln ienia od tego podatku 
kostk i kam iennej i m ater ja łów  prze
znaczonych do budowy dróg.

Zwoln ien ie  to jest tem bardzie j uza
sadnione, że obniżenie ta ry f  przewo
zowych .połączone będzie z wydatną 
korzyścią zainteresowanych gmin m ie j
skich.

Wiadomości ridjowe.
„Dziaduś rzepkę ciągnie"

Jest taka znana bajeczka o upartej 
rzepce, k tóre j nie można było w yc iąg 
nąć z ziemi.. Przyszedł dziaduś —  ciąg
nie, przyszła babcia, pewna, że temu 
poradzi; do pomocy przyb ieg ł kot bu
ry, p rzy lec ia ł kogut z czerwonym  grze 
b ieniem. Ciągną, c iągną !—  Nie w yc ią 
gnęli. Wreszcie przychodzi n iepozorna 
myszka. I cóż powiecie na to — wyciąg 
nęli! Właśnie potrzebna była jeszcze 
taka jedna maleńka mysz, aby wspól- 
nem i s iłam i m og li  podołać uparte j 
rzepce. Taką to scenkę muzyczną na 
tem at bajeczki nadaje radjostacja war
szawska w dn iu  dzisiejszym o godz. 
12 45 dla dzieci najmłodszych.

MICHAŁ GREjNIEC
przeprowadził się

z 1 A le i  w  II Aleję 24 (d o m B .L u d o w e g o )
gdzie K a w ia rn ia  „R o m a” .

P r z y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w ie c z .  
w  n ie d z ie 'ę  od 10 — 2 popo).

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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He, he, he! —  zaśmiał się grubijań 
stwo szpieg patrząc m: impertynencbo 
w oczy, —  to prawda, szczególna cie
kawość!

Widocznie wyzwaniel Ł o t r  ten szu
ka ł ze mną awantury w tym celu za
pewne, by przeszkodzić moim poszuki
waniom lub też je  opóźnić. Z rozum ia
łem natychmiast i nie zwracając uwagi 
na bezczelne naigrawanie się zuchwal
ca, odrzekłem urzędnikowi spokojnie;

—  To nie jes t  żadna ciekawość, ale 
in teres. Chcę odczytać pewien akt.

—  Odczytać? —  znów zdz iw ił  się 
urzędnik, —  my ksiąg nie zachowuje
my na to, by je  sobie ktoś odczy
tywał.

B y ł  to także gbur pierwszego rzę
du, a choć mnie język  św ie rzb i ł  poha 
mowałem się przecież, zwłaszczs, że 
znów rozleg ł się szyderski śmiech szpie 
ga i słowa:

— Hi, hi, hi! ks ięgi sobie chcą czy 
tać. Co też to ludziom do łba nie 
przychodzi.

—  Więc w takim razie, —  zawoła
łem szybko <to urzędnika, —  bo czu
łem, że mi krew falą p łyn ie  do mózgu, 
ja  nie mogę żądać tych dublikatów?

— E j, panie radco, —  w t rą c i ł  się 
nagle szpieg powstając z ławy, — co 
pan tam po próżnicy będzie słuchał ta 
kich głupich gadań, ot lep ie j mnie pan 
załatwi.

U rzędnik zw róc ił się do niego.
—  Proszę pana, —  rzekłem ciągle 

spokojnym tonem, ale z zamiarem nie 
ustępowania temu zuchwalcowi, 1 bez 
wywołania starcia, —  proszę pana, czy

Redaktor odpowiedzialny. Józef  WolnicKi

W iedeńskie potppurri.
W iedeńskie po tpourr i ,  które nada 

Rozgłośnia Lwowska w dniu dz is ie j
szym o godz. 20-ej będzie to bardzo 
ciekawa pierwsza tego rodzaju audycja 
muzyczna. Złożą się na nią zestawione 
specjalnie przez T. Seredyńskiego fra-

wypisu mogę żądać?
—  Wypisu? owszem, do tego pan 

ma prawo.
— W takim  razie, rozpocząłem w o l

no,^widząc, że mój ło t r  nadstawił uszów, 
raczy mi pan wydać akt ślubny, ozna
czony Nr. 134, spisany pod d. 27 lipca 
18 .. roku.

—  Czyj to akt?
— Czy to koniecznie potrzebne —  

zapytałem urzędnika.
Spojrzał on na mnie, potem na szpie 

ga, k tó ry  z baczną uwagą słuchał te j  
rozmowy, nic nie rzek ł i poszedł do 
szafy, w k tó re j  rzędem długim stały 
księgi. W y ją ł  oznaczoną na grzbiecie 
rok iem 18 poszukał i znalazłszy o. 184 
przyn iós ł księgę przedemnie i wskazu
jąc na akt zapytał;

—  Czy to ten?
Spojrzałem i przekonałem się, że 

to j e s t  a k t  ślubny parobka Wincentego 
Rataja. A k t  by ł pisany tą samą ręką co 
i w oryg ina le , staroświeckim charakte
rem księdza proboszcza i by ł sam je 
den na stroDicy.  Pod spodem był czy
sty papier.

—  Nie —  odrrekłem, — nie ten.
— Musiałeś się pan pomylić w nu

merze,— zauważvł urzędnik.
—  To jes t  uiopodoboa, —  odparłem.
—  Hi, hi, hH — zapiszczał znów im 

pertvnenck i śmiech ło tra .
U rzędn ik  spojrzał na niego, zmie

rz y ł  go oczami i zwracając się do mnie 
rzekł;

—  Zdaje mi aię, że pan wymieniłeś 
datę, pod k tó rą  akt ów miał być spi 
sany?

—  Tak, 27 lipca 18... r.
— No, to ten sam... ta sama data, 

27 lipca.
— A jednak nie ten — odpowiedzia

łem —  ja  innego aktu szukam.
—  Proszę pana, —  zauważył urzęd

n ik z pewną niecierpliwością w głosie,

gm enty  u tw orów  kom pozytorów  w ie 
deńskich, które, jak w iadomo, odzna
czają się swoistym czarem i u rok iem . 
W audencji te j weźmie udział zw ięk
szona o trzech wykonawców orkiestra 
salonowa T. Seredyńskiego,* kwartet 
Schramla, znany z „W esołe j Fa li"  chór 
rewellersów „Wesoła P ią tka ” , oraz so
liści i so lis tk i.

Radjo austrjackie w lokalach 
publicznych.

Radjo austrjackie podjęło in ic ja ty 
wę, która została przyjęta z zadowole
niem przez rząd tego kra ju. W całej 
republice wyznaczono około 3000 loka 
li publicznych, w k tórych nie są po
bierane żadne op ła ty  za instalacje o d 
biorcze i słuchanie program ów  jest w 
ten sposób dostępne dla szerszych mas, 
nie mogących sobie pozwolić na oso
biste aparaty. Celem tego jest zwal
czanie tendencyjnych słuchowisk ob 
cych stacyj, a jednocześnie propagan
da spraw z punktu  widzenia austr ia 
ckiego. W n iek tó rych  wypadkach, gdy 
brak innych odpowiednich lokali, jak 
naprzykład w wioskach górskich, głoś
n ik i są ustawiane w komendach poste 
runków żandarm erji,  lub gm innych za
rządach.

Radjo na szerokim  świecie.

...Radjo estońskie zostało upaństwo 
wionę, przyczem stacje nadawcze w 
Ta ll in ie  i Tartu przeszły na własność 
rządu za sumę 110.000 koron estoń
skich...

* * * 
...Budapeszteńska Wyższa Szkoła 

Muzyczna rozpoczyna w miesiącu b ie
żącym specjalny kurs technik i m ikro fo  
nowej dla śpiewaków, skrzypków i pia 
nistów...

*
*  *

Jak  dochodzą wieści z różnych kra 
jów  europejskich zw yk ły  w miesiącach 
le tn ich spadek licznych abonentów był 
w roku bieżącym n iemal wszędzie, p o  
d obn ie  jak  w Polsce, zupełn ie m in i 
m alny

*
*  *

We Francji została otwarta  do rocz
na wystawa radjowa w Paryżu, w k tó 
rej bierze udzia ł 208 wystawców, w 
czem 24 z zagranicy...

R A D J O .
W A R S Z A W A  25 w r z e ś n ia

6.45 P ieśń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o r z e “ -j
6.50 P ł y t y  g r a m o fo n o w e .  6,58 G im n a s ty k a  ! 
7.08 P ł y t y  g r a m o fo n o w e .  7,15 D z ie n n ik  po-| 
r a n n y  7.24 P ły t y  g ra m o fo n o w e .  7,35 C h w i l - j  
ka pań d o m u  7.40 Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u -
7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y  11.57 S y g n a ł  czasu. 
12 00 H e jn a ł  z K ra k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i !  
m e te o ro l .  12,05 Codz. p r z e g lą d ,  p ra s y  poi- ! 
s k te j .  12.10 K o n c e r t  o rk .  h a w a js k ie j .  12.45 
O b r a z e k  z p io s e n k a m i  d la  d z ie c i  m ło d 
szych. 13.00 D z ie n n ik  p o łu d n io w y „13.05 S ły n  
n i a l te w io l i ś e i  i w i o lo n c z e l i ś c i  (p ły ty ) .  15.30 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o rc ie  p o ls k im  15.35Prze 
g ląd  g ie łd o w y .  15.45 M u z y k a  s a lo n o w a  W 
w y k .  zesp. Z. G rosm ana .  16,45 S k r z y n k a  P . ‘ 
K O  17.00 R ec ita l  s k r z y p c o w y .  J .D w o r a k o W j  
s k ie g o  17.25 P og a d a n k a  sp o łe c z n a .  17.3 A; 
M u z y k a  le k k a  ( p ł y t y ) .  17.50 S k r z y n k a  p o c z 
to w a  ro ln ic z a  18.00 W ia d o m o ś c i  ro ln ic z e . !  
18.10 Z y c ie  k u l tu r a ln e  i a r t y s ty c z n e  s to l icy .;  
18,15 Rec ta l  ś p ie w a c z y .  18.45 S z k ic  l i t e r a c 
k i .  19.00 K o n c e r t  z P oznan ia .  19.20 P o g a d a l i  
ka a k tu a ln a .  19.30 D.c. konc .  z Poznan ia  19.45! 
P r o g r a m  na dz ie ń  n a s tę p n y .  19,50 W ia d o 
m o ś c i  s p o r to w e .  20,00 T r a n s m is ja  ze L w o 
wa. 20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 J a k p r a - I  
c u je m y  w  Po lsce .  21.00 K o n c e r t  p o p u la r n y . i  
22 0C K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22 15 M u z y k a  ta 
neczna . 23.00 W ia d o m o ś c i  m e te o r ,  d la  k o 
m u n ik .  l o tn ic z e j  23 05 D . c. m u z y k i  t a n e 
c z n e j .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. ch irurg .
A k ad em ji S tom ato log icznej w  W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul N Panny Marjl 21. Tel. 18-94.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOM A"

w ł .  MARJAN Ż U K O W SK I  
Częstochowa, jAleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoni owe, papiero- I 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Reklama jest dźwignią 
handlu i przemysłu.

—  w ten sposób nie dojdziemy do n i
czego. Czyjego aktu wypie pan choc 
mieć? Proszę o nazwisko i imię.

—  Ostatecznie trzeba było powie
dzieć. W  księdze oryg ina lne j w Żeleź- 
nicy nie zwróciłem uwagi na numer 
aktu Rataja, k tó ry ,  ja k  się okazuje by ł 
ten sam co i W alburga (co zresztą by 
ło jednym więcej dowodem fałszu) i te 
raz mogłem dojść do wątku, ty lko  przez 
wymienienie nazwiska osób f ig u ru ją 
cych w akcie,

—  Idzie  mi, —  rzekłem wciąż za
chowując lodowaty spokój, —  o akt 
ślubny pana F ryde ryka  Hermana W a l
burga z panną Ju ljanną Chrzanowską.

Gdym to m ów ił szpieg mój widocz
nie lekko się zmieszał, ale stał cicho i 
n ieruchomie. U rzędn ik  w milczeniu 
za jrza ł do alfabetycznego skorowidza 
pomieszczonego na końcu księgi i 
rzekł:

—  Nie! musi sie pan mylić, tak ie 
go aktu pod Nr. 1846 wcale niema.

—  To dobrze, to chciałem wiedzieć! 
ukłoniłem się grzecznie i wyszedłem 
z kancelarji.

Przyspieszonym krokiem ruszyłem 
ku zajazdowi, chcąc tym sposobem zy
skać nieco na czasie, nim szpieg w y ja 
wi swe żądanie urzędnikow i, ten się 
z nim załatwi. Sądziłem, że przy poś
piechu zdołam uciec przed pościgiem 
tłustego ło tra . Nie wątpiłem bowiem, 
że W Hburg, k tó ry  zapewne, jeże li nie 
w samem mieście, to gdzieś blisko się 
znajduje, dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem nie omieszka chwycić się jakiego 
środka, k tó ryby  mnie obezwładnił.

W zajeździe z pośpiechem uregulo 
wałem rachunki i zupełnie swobodBy 
wyszedłem na ulicę.

Ledw ie  ato li uszedłem kilkanaście 
krobów, gdy zobaczyłem szpiegującego 
mnie jak  b ieg ł zadyszany, ocierają# 
czoło chustką.

Widząc, że mu się już  teraz nie- 
wymknę, bez pośpiechu skierowałem 
się ku poczoie, a on za raną.

Spieszył aię tak, że gdym stanął w 
b iurze pocztowem żadając koni do 
P iotrkowa, on tam także by ł i wszyst
ko słyszał. Tym razem jednak nie za
czepiał mnie wcale, zachowywał się 
spokojnie, ty lko  sapał potężnie. Gdym 
nakoniec wyjeżdżał z bramy pocztowej 
na trzęsącym wózku, zauważyłem, że 
stał na u l icy  i wsuwał jak iemuś męź 
czy in ie  małą karteczkę do ręk i .  N ie 
wiele mnie to już  obchodziło. P rzy rze 
kłem woźnicy po tró jny  napiwek jeże li 
nie będzie żałował koni, Tym sposobem 
liczy łem na to, że uzyskam znaczną 
przewagę nad wszelkiego rodzaju pości 
g iem. Z Końskich do P io trkow a prowa 
dzi wyborna szosa, to też lec ie liśm y 
ja k  w icher.

—  Szukaj panie Walburg, w ia tru  po 
polu. Nim do ciebie dojdzie wiadomość 
o moich zamiarach, nim się rozpa
trzysz w położeniu, namyślisz i puś
cisz zh mną w pogoń, ja  już będę w 
P io trkow ie , a nim ty  tam przybędziesz 
ja  wszystko załatwię i drapnę spowro- 
tem do K ie lc .

Tak sobie myślałem, uśmiechając 
się w duszy, pewny teraz tryum fu, gna 
ny ku zgubnemu w rezultacie dla 
mnie samego celowi z fatalnością jakąś 
złowieszczą, z zaślepieniem namiętnem.

Na drodze za mną nigdzie nie doj
rzałem śladu Dawet pościgu. Na nie
szczęście nad wieczorem, gdyśmy właś 
nie wjeżdżali w w ie lk i  las w okolicach 
Paradyzu, niebo dotąd sprzyjające mej 
podróży, zaciągnęło się chmurami i lu 
nął ulewny, szkaradny deszcz, w towa
rzystw ie  n ieprze jrzane j mgły, k tó ra  za 
powiadała długą niepogodę.

Deszczowi towarzyszy ł z imny, za 
chodni w ia tr ,  k tó ry  smagał nas z boku'

(C. d. n.)

Wydawca: Spółka z o. o. ,,S łow o  Częstochowskie' w  Częstochowie.
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